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C«na wrmmmmmtmąri 
Mteslęoznte w Łodzi 3 zL 20 er., 
na prowincji 4.50, zasranie* 9.50. 

Odnoszenie do donn 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja n ie zwraca. 

Cena to Broszy., Rok V, fk 2 5 3 . Łódź . Poniedz ia łek 3 0 września 1 9 2 9 r. 

weny ogłoszeń i 
Za wiersz maimetrowy Wantowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz : drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 z l , dla bez­
robotnych 1 ztory. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na um6-
wtooem miejscu 50 proc., 3-koloro­
we 100 proc droższe. Za termin 
druku administracja nde odpowiada. 

Polsko-niemieckim rokowaniom handlowym 

GROZI DWULETNIA PRZERWA. 
Dr. Hermes kierownikiem spółdzielczości rolniczej 

. w Niemczech. 

Cyganki z kastetami i siekierami w ręku 

Dramatyczna walka w kryjówce zbrodniarza. 
.Ber l i n , 30. 9. (Od wł. kor.) — 

Pymisja dr. Hermesa wytworzy 
J t W Niemczech sytuację, w któ 

podjęcie rokowań o traktat 
Pjndlowy z Polską może, być od 
Uczone 

o dwa lata. 
Konieczność tej zwłoki Niem 

H-tłumaczą tem, że dopóty ma 
|«Vać ta przerwa jak długo kon 
|tynuowanc będą prace nad no-
f% polską taryfą celną. 

Koła demokratyczne są mnie 
Jania, iż rząd niemiecki dojdzie 

Jo porozumienia z Polską na 
(toężonej platformie wzajemne-

przyznania sobie 

DYMISJI DR. HERMESA. 
Dr. Hermes. 

korzyści celnych 
na okres przejścio v/y. 

Dr. Hermes obejmie w najbliż 

Radomsk, 30. 9. — W dniu 
szym czasie funkcje naczelnego wczorajszym mieszkańcy wsi Sil 
kierownika spółdzielczości roi- niczka pod Radomskiem byli 
niczej w Niemczech. świadkami 

krwawego zajścia, 
jakie wynikło w mieszkaniu cy­
ganek sióstr Brzezińskich. 

Od dłuższego czasu policja po 

P.W.K. zwiedziło niespełna 5 miljonów osób, 

l i l M I BEZ DEFICYTU. 
Uzupełnienie odznaczeń wystawowych. 

Myehezasowy przewodtyczą-
p delegacji niemieckiej do ro-
fCwań handlowych z Polską, o 
Prtórego ustąpieniu donieśliś­

my wczoraj. (h) 

Na dzieft przed zamknięciem 
wystawy ,w Poznaniu, odbyło 
się posiedzenie 

rady ułównej P. W. K.. 
w skład której wchodzą przed 
stawicielfe przemysłu, handlu i 
rolnictwa z całego kraju, w 
ogólnej liczbie 20 osób. 

Na posiedzenie stawili się 
wszvsc;v członkowie w kom­
plecie. 

Sprawozdanie o przebiegu 
P. W . K. składał prezes rady 
głóv/nej min. Ratajski, dyrek­
tor naczelny wystawy dr. Wa 
cho/wiak oraz członek zarządu 
p. ,'Samulski. 

,'Ze sprawozdań wynika, że 
wystawą zakończyła się 

bez deficytu. 
Dotychczas bowiem nie na­

ruszono zupełnie t. zw. fundu­
szu gwarancyjnego i jest na­
dzieja, że nie będzie -potrzeby 
uciekania się do tego. Wysta­
wę zwiedziło 

cztery i pół miliona ludzi, 
co jest niezwykłym sukcesem. 
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l ieiciw Paryża. 
1; 

Lotnicy Costes i FJellonte nfe dają 
znaku życia. 

Paryż. 30. 9. (Od wł. k.) — 
'aniuje tu wielkie zaniepokoje­

nie o los lotników kapitana 
Costesa i Bellonte. 

których od chwili wystarto* 
Nnia w Le Bourget w piątek 

do Władywostoku do tej pory 
brak jakichkolwiek wiadomo­
ści. Zapas paliwa zabrany 
przez samolot wyczerpać się 
musiał 

Swieto strażackie w helenowie. 

W dyskusji poruszono liczne 
niesprawiedliwości przy roz­
dawaniu odznaczeń P. W. K. 

Były minister przemysłu i 
handlu dr. Stesłowicz poru­
szył w swem przemówieniu 
szereg szczególnie jaskrawych 
niesprawiedliwości, jakie za­
szły przy nadawaniu odzna­
czeń. 

Przemówienie min. Stesło-
wicza wywarło wielkie wra­
żenie. 

Wywody min. Stesłowicza 
poparte zostały przez min. Ber 
ton i ego. 

Członek zarządu Samulski, 
wyjaśnił, iż zarząd wystawy 

nie wpływał na przyznawanie 
i jakość odznaczeń. 

W każdej dziedzinie przemy 
słu i rolnictwa były utworzo­
ne specjalne 

autonomiczne komisje, 
które miały w swych rękach 
pełna decyzję, p. Samulski był 
tylko łącznikiem między temi 
komisjami a zarządem wysta­
wy. 

Wobec tego wyjaśnienia mi­
nister Stesłowicz postawił 
wniosek, aby protesty, jakie w 
sprawie odznaczeń wpłynęły, 
zarząd skłfefo^ał do odnoś­
nych komlsyj' sędziowskich, 
które specjalnie mają być zwo 

łane w najbliższym czasTe. 
Rada główna uchwaliła 

wniosek min. Stesłowicza jed-
nomyślhie. tak że w terminie 
14 dni wszystkie niesprawiedli 
wości zostaną naprawione. 

Poznań. 29. 9. — Na zamknie 
cie P. W. K. przybył narazie 
w charakterze nieoficjalnym 
minister Zaleski. Bawi rów­
nież w Poznaniu p. minister roi 
nictwa Niezabytowski i minis­
ter pracy i opieki społecznej 
Prystor. 

Poza tem przybyli posłowie 
Rzeczypospolitej w Berlinie, 
minister Knoll 1 w Moskwie mi 
nister Patek. 

Nieudany występ posła komunistycznego. 
Lwów, 30.9. (Od wł. kor.) 

Wczoraj o godz. 11-ej przed po 
łu dniem 

na wiecu PPS 
w związku drukarzy doszło do 
krwawych zamieszek między 
PPS a lewicą tejże partii. — 
Członkowie lewicy PPS wy­
parci z sali na ulicę poczęli de-
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monstrować obok 
gmachu DOK. 

Gdy policjanci chcieli demon­
strantów rozpędzić zjawił się 

poseł komunistyczni Chan, 
który po przemowie poprowa­
dził pochód ku Placowi Marjac 
kiemu. U 'wylotu nastąpiła 

szarża policji konnej. 

Sędziowie Sądu Najwyższego 
jutro wystąpią w togach. 
Warszawa. 30. 9. (Od wł. k.) 

W Sadzie Najwyższym dzień 
1-go października przyniesie 

nielada zmianę. 
Sędziowie, prokuratorzy I ad­
wokaci po raz pierwszy w dzie 
jach sądownictwa w odrodzo­
nej Polsce wdzieją togi J w 
rozprawach uczestniczyć bę­
dą w tych 

uroczystych strojach. 
Strój ten wprowadzony będzie 

stopniowo we wszystkich in­
stytucjach sądownictwa pol­
skiego, a więc w Sądach Ape­
lacyjnych i Okręgowych. To­
gi sędziów są koloru czarnego 
z zieloną wypustką, prokura­
torów:— z czarną, palestry — 
z fioletową. 

Wszystkie togi ozdobiona 
sa 

blałem] żabotami 

Podczas zamieszania poseł 
Chan ukrył się w redakcji „Wol 
nego Słowa". 

dejrzewała, że Brzezińskie ukry 
wają u siebie 
niebezpiecznego włamywacza 

Michała Korgula. Gdy do miesł 
kania cyganek wkroczyła yf 
dniu wczorajszym policja, 

zastała tam istotnie Korgula. 
Na widok policji włamywacz 

starał się zbiec, lecz zatrzyma­
ny został w chwili, gdy usiłował 
skoczyć jwzez okno. 

Korgulowi pośpieszyły z po* 
mocą siostry Stefanja i Teofila 
Brzezińskie oraz będąca u nich 
Zof ja Marchewska, które z kastę 
tami i siekierami w ręku rzuciły; 
się na policjantów. 

Zawrzała ostra walka. Korg* 
la wyciągniętym bagnetem ustłą 
wał zadać posterunkowemu Na* 
tejko śmiertelny cios w plecy. 

Policjant został ranny 
poważnie w ramię. 

Policja w obronie własnej 
zmuszona była użyć 

broni palnej, 
wskutek czego Korgula zost4f 
ranny w rękę. 

W czasie szamotania się oka 
leczony został również inny dom 
sierunkowy — Krajewski, Wal­
ka skończyła się zwycięstwem, 
policji. 

Rannym udzielił pomocy 
miejscowy lekarz. Korgula, sic* 
stry Brzezińskie i Zofja Marche 
wstka osadzeni zostali w aresz­
cie do dyspozycji sędziego śled-, 
czego. 

Zgon głowy cerkwi 
wschodniej 

w Konstantynopolu . 
Konstantynopol, 30.9. (TeT, 

wł.) Wczoraj po ciężkiej chor* 
bie zmarł 

patriarcha ekumeniczny 
cerkwi wschodniej. Pogrzeb o'i 
będzie się w środę. 

do Warszawy. 
Warszawa, 30.9. (Od wł. kor.) 

Prezydent Rzeczypospolitej po 
wrócił ubiegłej nocy z objazdu 
województwa nowogrodzkie­
go 

do Warszawy. 

Prezydentowi Mościckiemu 
towarzyszyli: szef gabinetu 
wojskowego pułk. Głogowski 
oraz adjutanci major Jurgiele* 
wicz 'l rotmistrz Calewski. J 

Zawody hippiczne policji konnej 
w Łodzi. 

I l kowsk i . 
r y g i n a b T mec* dwóch drużyn strażackich. Rolę nó£ 

tu doskonal* silne strumienie wody* 
pełnia 

DR. WŁADYSŁAW PINKUS 
założyciel i kierownik łódzkiego 
Pogotowia Ratunkowego, hono­
rowy członek Towarzystwa Le­
karskiego, zmarł wczoraj. 

M. Fontalne, 
przewodniczący delegacji fran­
cuskiej do rokowań o zwrot 
Niemcom zagłębia Saary., fał 

Dwa ciekawe momenty z 
wczorajszych zawodów konnych 
w których wzięło udział 58 jeź­

dźców i 60 koni. Pierwsze miej­
s c e zaiał posterunkowy Kowal-

ski na ogierz '.Czerwień", drugi-
miejsce posterunkowy B a r t o s !c 
na „Borucie", trzecią s t , fiOsy 
Czyż aa „Impecie", 
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Na marginesie ukończonego procesu Kaczmarka 
i jego bandy. 

Łódź, 30. 9. — Zakończył sią 
wreszcie uciążliwy proces prze­
ciwko bandzie 

Kaczmarka i Szczecińskiego, 
Bilans Ich przestępstw i zbro 

in> został sporządzony przez Sad 
przy wydatnem poparciu świad­
ków i dowodów rzeczowych. 

Finał tego wielkiego i sensa [wszystkie zbrodnie oskarżonych 
cyjnego procesu naznaczony jest 
na jutro, na godzinę 

12 w południe. 
W dniu tym odczytany zosta 

n;e wyrok, którego brzmienie 
nie trudno przewidzieć. Kara be 
dzie bowiem taka, jaką były 

Sprawiedliwości 
stan'e się zadość. 

więc jutro 
(8 ) 

Nowe przepisy dla wojskowych w stanie 
spoczynku. 

Z Warszawy donoszą: 
Liczne szeregi emerytów 

wojskowych z zainteresowa-

Nowy gabinet litewski. 

Poseł w Berlinie Si-
dzikauskas, obejmie. 
tekę spraw zagranicz 

nych. 

Premjer Tubialis. 
(h) 

2 5 0 ognisk 

Warszawa. 30. 0. (Od wł. k.) 
istniejące od niedawna kolejo­
we przysposobienie wojskowe 
w krótkim czasie zorganizo­
wało przeszło 

250 ognisk 

rozrzuconych po całym kraju. 
W związkach tych kolejarze 
przygotowują się do obrony 
kraju jako przyszłe kadry 
wojsk kolejowych. 

została przekazana B. Gospodarstwa 
Krajowego. 

Warszawa, 30. 9. (Od wł. 
kot.) — Ministerstwo Skarbu 
przekazało Bankowi Gospodar­
stwa Krajowego 

cztery miljony złotych 

jako nową transzę ogólnej kwo­
ty na cele budowlane. Jest to o-
statni w tym roku wydatek tego 
rodzaju. 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO ̂ '•T.K-
Zapisy chwilowo przyjmowane 
tą tylko: Ewangielicka 17, m. 4 

od 11—1 i od 4 —9 wiecz. 
Zgłoszenia codziennie. 

Dr. med. H . l u b i c z 
Powróci ł 

ollcs Cetlelnlana 43. tel. 4 1 - U 
Sneclaflsta chorób skórnych wene 
rvcznvoh I tnocronłclowvch. Naiwle 

tlanie lamca kwarcowa 
Przrłmule od zodz 8—10 • od ?—R 
Ola oaft od 3—S oddziel, ooczekalnli 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Sp.claliita chorób u*tu, nota, tfardła 
i pluc. 

Prryimule 12—2 I 5—7. 
KONSTANTYNOWSKA Nr. 9. 

Dr. med. Różaner 
powróci ł 

specjalista chorób skórnych, wanery-
ezflycb I moczoplclowych 

Leczenie sztocznem słońcem Kur­
akiem. 

ni. N A R U T O W I C Z A 9. tel. 26-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pan 

Dr. Sołowiejczyk 
powróci ł . 

Choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 

ta od 10 — 2. 
8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

NOWY ZNACZEK FRANCUS-
Kl POCZTY LOTNICZE.!. 

Właściwe biuro na właściwem miejscu. 

Przeniesienie urzędu celnego 
na stację Łódż-Ka l iska . 

Łódi , dnia 30.9. Dotąd oso­
by załatwiające sprawy w IJ-
rzędzie Celnym przechodziły 
nieraz istne męki, ponieważ 
czynności te załatwiane byJy 
po części w lokalu Urzędu Cel­
nego przy ul. Moniuszki 8, po-
częścl zaś na dworcu Łódź Ka 
liska. 

Obecnie zaś, władze, celem 
usprawnienia toku urzędowa­
nia i co zatem idzie ułatwienia 
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petentom załatwiania ich spraw 
postanowiły prace urzędu Cel­
nego skoncentrować 

na dworcu Lódź-Kaliska 
W związku z tem, z»dniem 

1 października b. r. Urząd Cel 
ny mieszczący się dotąd tfrzy 
ul. Moniuszki Nr. 8, przeniesio 
ny zostaje do lokalu przy maga 
zynach kolejowo - celnych na 
stacji Łódź - Kaliska przy ulicy 
Karolewskiej Nr. 53. (y) 

Narazie niech się Łódź uczy... 
Końcowe próby na automatycznej 

stacji telefonicznej. 
Łódź, 30. 9. — W związku z 

obiegającemi Łódź pogłoskami, 
jakoby z dniem 1 października 
r. b., a więc od jutra miała zostać 
uruchomiona zautomatyzowana 
centrala telefoniczna — zwró­
ciliśmy się do dyrektora telefo­
nów łódzkich inż, Ułejskiego z 
prośbą o udzielenie w tej spra­
wie informacyj. 

Oto co nam powiedział dyr. 
Ulejski. 

Istotnie początkowo nosiliś­
my się z zamiarem uruchomienia 
stacji automatycznej 

z dniem 1 października, 
ale ponieważ na stacji nie zosta 
ło jeszcze wszystko zrobione — 
sprawa ta ulegnie niewielkiej 
zwłoce. 

Obecnie trwają próby nad 
włączeniem aparatów do stacji 
automatycznej. Potrwa to jesz­
cze jakiś czas i pewnego porań 
ka, gdy Łódź się zbudzi — już bę 
dzie mogła korzystać z automa­
tów. 

Na dwa dni jednak przed włą 
czeniem abonentów do stacji au 
tomatycznej nastąpi w prasie 

specjalne zawiadomienia. 
Narazie niech się Łódź uczy 

u nas, jak się łączyć automaty­
cznie — kończy nasz rozmów­
ca — niech się kształci, aby póź 
niej bez narzekań mogła korzy­
stać z tego nowoczesnego środ­
ka komunikowania się. (\). 
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LAT W I F 7 ! F V I A . 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 
Cezare Rossi, b. szef prasowy 
Mussoliniego został skazany na 
30 lat więzienia za umieszcza­
ne zagranicą artykuły przeciw­
ko Mussoliniemu i faszyzmowi 

Zdarzenia i wy p a d H £ J ^ J S f o ^ * s 

Francja wypuściła nowy zna­
czek poczty lotniczej z wido­
kiem portu marsylskiego. (w) 

ubiegłe j doby. 
(—) Wczoraj został otwarty 

w Warszawie przez ministra Ca­
ra drugi zjazd prawników pol­
skich. 

(—) Śledztwo w sprawie te-
rorystów ukraińskich we Lwo­
wie zostało ukończone. Wszyscy 
uczestnicy zamachów zostali a-
resztowani. Na czele organizacji 
stał Włodzimierz Popadziuk, stu 
dent filozofji. On wykonał za­
mach na biuro Targów Wschod­
nich. 

Prócz tego miano dokonać 
szeregu zamachów terorystycz-
nych j podpaleń, które jednak u-
daremniła policja. Bombę na mi 
nistra Kwiatkowskiego miał rzu 

Międzynarodowy bank reparacyiny w Baden-Baden. 

Miasto Baden - Baden gdzia dnia 3 października zbierze się komitet organizacyjny rnlędzy.-

NARODOWEKO banku reparacyjnego, Lwi 

wyścigowe. Jan Wacek miał wy 
sadzić w powietrze szyby nałto 
we, a Andruszko spowodować 
wybuch na dworcu kolejowym. 

Poza tem miano zamordować 
komisarza policji Fedyniszyna 
Aresztowano poza tem jeszcze 8 
terorystów: Józefa Kiryluka. 
syna leśniczego, Józefa Nahorle 
wicza, rolnika, Włodzimierza Le 
miszkę, urzędnika prywatnego. 
Leona Hoszowskiego, introligato 
ra, Włodzimierza Machnickiego, 
mechanika, Włodzimierza Dó­
br jańskiego, ucznia gimnazjalne-
go.Tadeusza Kruszelnickiego słu 
chacza filozofji i Romana Kacz­
marskiego, bez zajęcia, 

(—) W Katowicach zdarzyła 
się wczoraj katastrofa kolejo­
wa. Pociąg osobowy nr, 1116 
zdążający z Katowic zderzył się 
z pociągiem towarowym nr. 1771 
który biegł z kopalni „Kleofas" 
do Katowic. Wskutek zderzenia 
parowóz pociągu osobowego do­
znał silnych uszkodzeń. Maszy­
nista został ranny. Poza tem pa­
sażerowie pociągu osobowego 
wyszli bez szwanku. Po 1 godzi 
nie przerwy ruch kolejowy zo­
stał wznowiony. 

(—) Wczoraj autobus, kursu 
jacy między Brzezinami a Ło­
dzią, najechał na trzech cyklis­
tów, zabijając jednego z nich, a 
mianowicie Oskara Rajzera, mie 
szkańca wsi Sikawy, na miejscu 

(—) Podczas raidu łódzkiego 
Automobilklubu samochód p. 
Seidla wpadł pod Łaskiem na 
przebiegającego drogę chłopa i 
zabił go na miejscu. 

(—) Kasa Chorych zreduko­
wała dwudziestu urzędników 
oraz wypowiedziała pracę wszy 
stkim akuszerkom w związku z 
zaprowadzeniem wolnego wybo 
ru akuszerki. 

lniana dowiedzą się o sygnalizo 
watiych onegdaj nowych prze­
pisach, odnoszących się do u-
mundurowania oficerów, będą 
cycb w stanie spoczynku. 

Zasadnicza zmianą w dotych 
CZASOAVYCH przepisach jest to, 
że mundur emeryta niczem nie 
bodzie sie różnił od munduru 
oficera służby czynnej. Gwia­
zdki złote 

wstaną zniesione. 
Emeryt ittosi odznaki tej broni, 
czy słuźlry. w której ostatnio 
pozostaw.aJ. Nie trzeba żad­
nych specjalnych pozwoleń ani 
dopisków w dekrecie emery­
talnym: „ z prawem noszenia 
munduru". 

Natomiast wprowadzono 
pewno obostrzenia 

w wypadkach, kiedy emeryta 
można czasaw© pozbawić no­
szenia munduru. 

Nowe rozporządzenie minis­
tra spraw w ojskowych upo­
ważnia dowódcę O. K. do ode­
brania emerytowi 

prawa noszenia munduru 
na przeciąż jednego roku. jeśli 
emeryt ten skarany zostanie 
za ciężkie przestępstwo, choć­
by ono nawet nie pociągało za 
soba utraty stopnia oficerskie­
go oraz jeśli eme.ryt dopuści 
się czynu, uwłaczającego god­
ności munduru wojskowego. 
W tvm ostatnim wypadku ko­
mendant miasta mo-źe wystą­
pić z odnośnym wnltKkiem do 
dowódcy O. K. 

Także choroba, wywołująca 

zaburzenia psychiczne. t ^ 
stwierdzona przez świadecr4»'e£o syna 
lekarskie, może spowodo^^ł** 
czasowe lub stałe odebrali 
emerytowi prawa 
munduru. 

Fakt pozbawienia prawa flfti już tytuł ..czwar 

Dzieci 
Księżniczka Elż 

*etnia córka księcić 
króla 

ulubienicą całe; 
noszefll&ociaż księżniczki 

Imałem dzieckiem, 

szenia munduru odnotow 
będzie w legitymacji o 
skiej. którą wymienić m 
będzie na nową po odcierpi' 
niu tej kary. 

Na dłuższy okres czasu 
nad jeden rok może emeryt 
odebrać prawo noszenia nr 
duru tylko minister spr 
wojskowych, który może 
uwzględnić rekurs od dec 
dowódcy O. K. 

Równocześnie ogłoszono 
przepisy, określające ki© 
niedozwolone Jest emeryta* 
zasadniczo noszenie mundi 
wojskowego. A wfec ptf 
wystąnteniach. pochodach i 
przy wykonywaniu zawodu 
wilnego (zajęć handlowych 
przemysłowych oraz w Oj 
stwowej służbie cywilnej), 
lokalach zakazanych dla ofi 
rów. przy wszelkich k 
stjach, zbiórkach itp. 

Przepisy te. cofające z f 
nej strony przykre dla w i 
emerytów dotychczasowe 
różnienie się od kolegów zł 
ml gwiazdkami, z drugiej st 
nv dążą do zaprowadzeni 

większej dyscypliny 
w zachowaniu się i wyglą 
zewnętrznym oficerów, p r 
niesionych w stan spoczynku 
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Likwidator—zł odziej aresztowany. 
Kraków, 30. 9. — W K.asie 

Chorych m. Krakowa wykyryto 
nową defraudację. 

Dziś został aresztowany łMfc-
deusz Grzywacz, 

likwidator tej kosy, 
tory zamiast wysyłać picnlęcurc^ 

do miejsc klimatycznych dla c 
rych, 

zatrzymywał je dla siebie 
i zapisywał w pozycjach inn 
wydatków. 
i^.J^st to już t i ruga d e f r a u d i 

we- w rze l i . . • 7 w * ' n < m * y l . 

T E A T R M I E J S K L 

„ R y w a l e " . 
Sztuka w 4-ch .aktach M. Andersona , 

L. Stal l ingsa i C. Luckmayera . 
Straszliwa wojna światow.i 

nie pozostała bez wyraźnego 
śladu na twórczości scenicznej 
Nawet w Łodzi oglądaliśmy 
sztuki oparte na mniej łub wię­
cej prawdziwych rozważaniach 
powojennych o wojnie: ostat­
nio .Jirnkeman" Tollera. wysta 
wiony w ub. sezonie przez 
Teatr Miejski, wstrząsnął po­
tężnie nerwami i duszą widza. 

Chętnie zgodzimy sie, że 
rozważania o wojnie na scenie 
mogą ustawicznie nie posiadać 
wymaganej głębi, trudno je­
dnak zgodzić się, aby na sceuie 
dawać pseudo - pacyfistyczną 
bombę filmową, zresztą właś­
nie z filmu przez p. Zuchmayera 
na scenę przerobioną, a jeszcze 
trudniej zgodzić się można, na 
zaliczenie takiej bomby do po­
ważnego repertuaru teatru miej 
skiego. 

„Rywale" dwóch autorów 
amerykańskich i jednego nie­
mieckiego dają obraz pobytu 
armji angielskiej (czy amery­
kańskiej) we Francji i rywal i ­
zacji żołnierzy tej armji o fran 
cuskie dziewczątko. Dziew-
czątko kocha tego, który aku-
ratnie z nią przebywa,a żoł­
nierze - rywale strzelają do 
siebie, grają o nią w karty itd. 
by wreszcie wziąwszy się pod 
ramię, iść wspólnie na front. 

Sztuka tej ciekawej spółki 
gwałtem chce uchodzić za 
krzyk pacyfizmu. W tym ce­
lu bohaterzy powstarzają 
co drugie zdanie: „pies 
ci mordę lizał", aby w 
ten sposób zobrabować o-
kropności wojny, pozatem zaś, 
siedząc w okopie na froncie 
trzęsą się ze strachu 1 oburze­
nia, mówiąc o wojnie: „to jest 
straszne". 

Straszna Jest rzeczywiście 
wojna, ale straszna jest rów­
nież i sztuka amerykańsko-
niemieckich przyjacióL 

Sztuka zresztą bardzo e t 
łowna, dużo w niej strzelan 
huku i przekleństw, dużo 
darnych określeń żołnierski 
go słownika, niektóre mom 
ty dość silne, całość jedn 
,mimo komediowego nastawi 
ńtia i w pewnych miejscach 
lilada. Bladości te ratować 
wyświetlany równocześni 
akcją sceniczną film oraz h 
karabinów maszynowych. 

Sztuka posiada jedną t y l 
zaletę poważną, daje wspanfc 
łe pole do popisu tak reżyser 
w i ja.k i wykonawcom. 

I faktycznie szkoda tylko tĄ 
go rzetelnego, wspaniałego w] 
wynikach wysiłku reżyser 
skiego p. Schillera, który d* 
widowisku inscenizacje za 
prawdę znakomitą. 

Doskonale również wywią* g t p a u , 
h się ze swych zadań wykona* ^ fc , k d 

cy poszczególnych ról, doskonalej d ( ) ó t M .„ t 

le tym razem zgram I pewm w < N a u K c y d e , a 

panowaniu ról. Mieszkaniu. OPUSZC2 

Na czoło wielkiego zastępu "atki;. mała Manius 
któryby należało wymienić, vr Tona sama w lóżk 
sunęła się p. Jarkowska, którl ł 0bok i : e j butelki 
dała nowy dowód stałego rozw' * mięta w flanelę, 
ju swego talentu. Jej Germain'1 kolo południa. Mi 
była pełna prostoty 1 życia. Je* r r6 c j f a Dziewczy 
to jedna z najlepszych kreactf % ewoją flaszkę, 
tej sympatycznej artystki. nie ręce i wypiła 

Rolę kapitaną Flaggia wspa H. Następnie za 
niale zagrał p. Kijowski, k tóre- 6 sobie oczekiwa 
talent po długiej przerwie błyf * zajęła się swoj; 
nął tu niezwykle żywo. Jego gr» botem kołdrą, sw 
nitowy kapitan był doskonal* ^rpetkami. wresz< 

Desiree Palmiei 
toobójstwo dn. 23 
Sodz. 10 minut 21 

silny i prawdziwy 
Wśród pozostałych wyko 

ców, którzy wszyscy stanęli n 
wysokości zadania wymień' 
leży kapitalną sylwetkę, jaK", 
dał p. Winawer w roli stareM 
Duvala. 

Żałować jednakże npjaży, 
ten ciekawy i bar.izo»«&df.>loi< 
artysta tak rzadko i niezaw: 
w odpowiednich rafach jest narf 
pokazywany. S t & 

• 

- X X -
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CZWARTA LADY W ANGLJI. 
Dziecko w okowach dworskiej etykiety. 

Księżniczka Elżbieta, trzy. 
•etnia córka księcia Jorku, dru-
iego svna króla angielskiego, 
st 

ulubienicą całego kraju. 
chociaż księżniczka jest jeszcze 
toałem dzieckiem, jednakże no-

już tytuł ..czwartej lady w 
aju". Jest to wysokie stanowi 
o, z którego jednak dziewczyn 

nie zdaje sobie sprawy. 
Obecnie troszczy się tylko o 

oje zabawki, umieszczone w 
koju na trzeciem piętrze w do 
u rodziców. Mała „Lillibet", 

ją nazywają w najściślejszem 
łku rodzinnem, zna już jednak 
które 

przepisy etykiety, 
dy przychodzi dziadek lub bab 

nie nadstawia buzi do poca-
nku, lecz przedtem całuje w 
kę króla i królową. Nie zapo-

a też nigdy powiedzieć: — 
ank you" i „please". 

Zabawki księżniczki przecho 
ane są w specjalnych kuf­

li. Otrzymuje niezliczone ilo-
z bliska i z daleka. Najlepiej 

|bi książki z obrazkami i kloc 
do budowania. Do lalek nie 
specjalnej sympatji. Raz na 

zioń zmienia się księżniczce 
bawki, zabiera te, któremi się 
wiln i daje inne.Lecz są i takie 

dmioty, z któremi rozstać 
nie chce. W określonych ter 
ach 

wypróżnia się 
wartość kufrów i obdarza za-
wkami ochronki i szpitale dzie 

Ice. 
Po ukończeniu przez księżni-

|zkę trzech lat wieku postano­

wiono dać jej większą swobodę 
duchów. W parku Craigwell Hou 
se usypano wzgórze piaskowe, 
a królowa — babka nakupiła 
masę form, tak, że przy więk­
szej pogodzie mała Lillibet może 
sobie piec ciasta i babki z pias­
ku. 

Obecnie Lillibet pojedzie do 
dziadków ze strony macierzyń­

skiej doposiadłości lorda i lady 
Strathmoze, gdzie będzie uży­
wała swobody wiejskiej. 

Księżniczka wychowywana 
jest z wielką prostotą zarówno 
pod względem ubrania jak jędze 
nia. Istnieje tysiące dzieci, które 
otrzymują w ciągu dnia więcej 
łakoci, aniżel' „czwarta lady w 
kraju". 

Zgon słynnego Anglika. 
W Ovasco Lake w stanie No 

wy Jork zmarł obecnie słynny 
autor powieści kryminalnych— 
George Charles Jenks w wieku 
79 lat. Zmarły był twórcą cie­
szącego się olbrzymią popular­
nością w Stanach Zjednoczonych 
,Diamonda Dicka", głównego bo 
hatera- jego 

licznych powieści, 

które w Ameryce cieszyły się 
niemniejszem powodzeniem niż 
Sherlock Holmes Conana Doy-
le'a na starym lądzie. 

Jenks zasłużył sobie na sła­
wę i popularność nietylko zdol 
nościami pisarskiemi, ale także 
wprost 
nieprawdopodobną pracowito­

ścią. 

Prawo koalicji chroni straPnljonyck jedynie przed skutkami karoemi 

Czy strajk jest zerwaniem umowy o prace ? 
Prawo cywilne nie znosi gwałtu - orzekł Sąd Najwyższy. 

Strajk jest bronią ostateczną 
w walce o poprawę bytu. 

W ośrodkach przemysło­
wych zdarzają się często wy­
padki represji wobec strajku­
jących po ich przystąpieniu do 
pracy, polegające przeważnie 
na tem, że przedsiębiorstwo u-
waźa strajk za 

zerwanie umowy 
i odmawia niektórym robotni­
kom prawa ponownego przy 
jęcia. 

Ponieważ kwestja ta ma 
pierwszorzędne znaczenie dla 
sfer pracujących, nie od rze­
czy będzie zapoznać się z orze 
czeniem Sadu Najwyższego w 
tej sprawie. 

W tej kwestji Sąd Najwyż­
szy wypowiedział się w spo­
sób następujący: 

Nowe wałki w Afganistanie. 

wany. 
mych dla cl 

bardzo efej 
ej strzelani! 
v, dużo la, 

żołnierski 
tóre mom 
(ość jedn 
ro nastawi 
miejscach 
ratować 

wiocześnie 
m oraz hti 
nowych, 

jedną tylM 

j n i r Habibullah, pogromca Amanuliaha, znalazł się obecnie 
[*m w ciężkiem położeniu. Pobity przez Nadzi Chana prosił 

go o zawarcie pokoju. (ip) 

Wbrew mniemaniu Sądu 0 -
kregowego. uprzedzenie o ter­
minie rozpoczęcia strajku 

z postawieniem warunków 
powrotu do pracy nie stanowi 
jeszcze samo przez się uspra­
wiedliwienia strajku, w zna­
czeniu nadania mu jedynie cha 
rakteru zawieszenia wykony­
wania umowy pracy, a nie jej 
zerwania.' Tem bardziej myl­
ne jest mniemanie skarżącego, 
że strajk we wszelkich przeja­
wach nie mógł stanowić zer­
wania umowy pracy. 

Jakkolwiek bowiem wol­
ność koalicji i związanych z 
nia czynów została zastrzeżo­
na przez ustawę konstytucyj­
ną (art. 108). jednakże nie jest 
do pomyślenia. bv ta wolność 
bvła połączona z możnością, z 
jednej strony. 
dowolnego niewykonywania 
umowy przez pracowników,, z 
drugiej zaś strony, z bez­
względnym zachowaniem mo­
cy tej umowy w stosunku do 
pracodawcy. 

Na podstawie przepisów ko­
deksu cywilnego, które z mo­
cy tejże ustawy konstytucyj­
nej obowiązują obywateli, u-
mowy 

t sa prawem dla stron 
i powinny b^ć^wyłconjćwane z 
dobra wiarą. W myśl tycli 
przepisów prawa cywilnego 
zawsze domniemywa sie wa­
runek rozwiązania umowy na 
ten wypadek, o ile jedna ze 
stron w .umowie dwustronnej 
nie wykonywa swego zobo­

wiązania. 
Ale rozwiązanie nie następujt 
samem prawem, lecz orzekają 
o tem sady. które w rozstrzyg 
nięciu kwestji, czy nastąpiło 
rzeczywiście rozwiązanie urno 
wv. winny mieć na względzie 
okoliczności sprawy. . 

Wobec tego, konkluduje Sąo. 
Najwyższy nie każde zbioro­
we porzucenie pracy samo 
przez się powoduje zerwanie 
umowy z winy pracowników. 
Nie ma też w tej kwestji zna­
czenia uprzedzenie pracodaw­

cy o terminie zaprzestania pra 
cv i o tem, na jakich warun­
kach nastąpi przystąpienie do 
pracy. Brak bowiem tych o-
koliczności 

nie przesadza, 
że strajk jest nieusprawiedli­
wiony. Strajk może być po­
czytywany za usprawiedliwio 
nv np. niesumiennem wykony­
waniem swych obowiązków 
przez pracodawcę. Również 
władne są sądy uznać, że 
strajk nie skutkował uznania 
umowy za rozwiązana z winy 
pracowników ze względu na 
niewyrządzenie przedsiębior­
stwu poważniejszej krzywdy. 
W każdym przeto wypadku 
zbiorowego zaprzestania pra-
cv orzeczenie, czy nastąpiło 
rozwiązanie umowy z winy 
pracowników powinno nastą­
pić po szczegółowem rozwa­
żeniu wszystkich okoliczności 
sprawy. 

Stanowisko Sądu Najwyż­
szego jest w zasadzie całkiem 
słuszne. 

Nie należy mieszać lub sta­
rać się uzgodnić prawa koalicji 
z prawem cywilnem. Prawu 
koalicji jest to prawo pracow­
ników do walki o poprawę swe 
go bvtu, walki — przy. pomo­
cy strajku. Wolność 'koalicji 
ozjiaezA tyiko^że czviix-z»&.-
zane z wykonaniem tego pra­
wa koalicji nie moga powodo­
wać .>_'; s;.'''.'J.Ą '.: IA 

skutków karnych, 
lecz bynajmniej ' nie oznacza, 
że zasady prawa cywilnego 
nie obowiązują w < umowie o 
prace pracowników, jakkol­
wiek obowiązują pracodawcę. 
Robotnicy mają prawo przy 
pomocy strajku, zmusić pra-
cowdawcę do polepszenia sw«> 
go bvtu. Ich czyny, zmierza­
jące do zrealizowania prawa 
strajku, nie mogą dla nich mieć 
skutków karnych; Jeśli pod 
presją ich czynów pracodaw­
ca ustąpi i zgodzi się na wa­
runki pracowników, wówczas 
nowa umowa ma skutki praw­
ne, jakkolwiek została zawar­

ta pod swego rodzaju 
przymusem. 

Ale ta zasada wolności koali­
cji nie zmienia zasady, że nie­
wykonywanie przez jedna stro 
ne iej obowiązków, wynikają­
cych z umowy dwustronnej, 
powoduje 

rozwiązanie umowy. 
Strajk, z mocy zawarowane-
go nam przez konstytucję pra­
wa koalicji, przestał być prze­
stępstwem już ex ante, ale w 
obliczu prawa cywilnego, 

które nie znosi gwałtu, 
jest jednakże wciąż zwykłem 
niewykonaniem przez pracow­
nika jego obowiązków. 

—x— 

KOSTJUM CESARZA FRAN­
CISZKA — SPRZEDAM... 

Oryginalne ogłoszenie 
sk lepu ty tun iowego. 

„Prawdziwa okazja, kostjum 
podróżny z doskonałego sukna, 
solidny, podbity włosem wilczym 
należący kiedyś do 

Rozpoczął swoją karjerę ja­
ko korektor pewnego dziennika 
następnie został redaktorem, ą 
wkońcu poświęcił się wyłącznie 
produkcji niezwykle sensacyj­
nych, pełnych wstrząsających o-
kropności powieści kryminal­
nych. Szybkość, z jaką tworzył, 
była 

wprest fenomenalna, 
Bywały dni, w których zdo­

łał podyktować nie mniej niż 10 
tysięcy słów. 

Rekord szybkości jednak osią 
gnął przez napisanie na zamó­
wienie całej obszernej powieści 
w ciągu 3 dni. Jenks był z uro­
dzenia Anglikiem,- jednak trium­
fy autorskie święcił w Ameryce. 

cesarza Franciszka Józefa 
natychmiast do sprzedania". 

Takie ogłoszenie wisi od ki l ­
ku dni w oknie sklepu tytonio­
wego w Wiedniu, należącego do 
p. Kahane. Przed oknem groma­
dzą się tłumy ciekawych. Zapy­
tany, w jaki sposób stał się wła­
ścicielem kostjumu, Kahane o 
świadczył, co następuje: 

„Dawny adjutant cesarza, hr. 
Paar, znajdujący się obecnie w 
nędzy, sprzedał mi ten kostjum, 
jak również miednicę, którą ce­
sarz ofiarował mu w prezencie. 
Za kostjum cesarski w doskona* 
łym stanie 

żądam tylko 60 dolarów; 
za takąż sumę sprzedałbym rów 
nież i miednicę; uprzedzam ty l ­
ko kupujących, że miednica jest 
bardzo mała; dziwię się nawet, 
jak stary cesarz mógł w niej u-
myć ręce". 

Dotąd p. Kahane nie znalazł 
amatorów na cesarskie pamiąt­
ki. 

~ X -

Tajemnice dżungli. 

Ze zdjęć do filmu „Królowie puszczy"-

aje w s p a n i a l 
ak reżvseror © A U K E I , 
com. 
3da tylko tej' 
oaniałego w 
u reżyser] 

IniJiS? ?*L Desiree Palmier popełniła 
.nizacj-ę zn»m 0bójstwo dn. 23 marca 19.. 

• JUodz. 10 minut 25 z rana na ueż w y w i ą ż ^ , . § t p a u l > r z u c a j ą c s i ę p J d 
iń wykdjnawiocj k o l e j k J podziemnej, idą. 
ról, doskonalej d o w r ó t M a j l l o t 

i i pewm w • N a u , i c y d e l a oiaciere, w 
"'eszkaniu. opuszczonem przez 

ego zastępu Jatkę, mała Maniusia. pozosta-
rymienić, w l % r i a ,<ama w łóżku, z połoźo 
wska, którjhobok n :ej butelką z mlekism 
tałego rozw<hnjcta w flanelę, obudziła s;e 
ej Germain< Jolo południa. Mama nie p > 
l życia. Jes| 'ró ciła. Dziewczynka zauwa-

rych kreacj ' ł a swoją flaszkę, ujęła ją w 
tystki. nie ręce i wypiła jej zawar-
laggia wsp* '|ć. Następnie zaś. by skró-
o/ski, k tó re- * *obie oczekiwanie na ma 
-zerwie blysf * zajęła się swoją poduszką 
wo. Jego gr* botem kołdrą, swemi białenr 
ł doskonaUj^rpetkami. wreszcie różowe-

hóżkami. Czas mijał i spo-

wymienić 
wetkę, jak* 
roli stare 

*a npJaży, 

ch wykona lnośc i do rozrywki wycze r -
ry stanęli nHf^ały r^a ł y się kolejno. Maniusia 

ądzić się poczęła. Zeszła z 
fka i bosemi nóżkami zaczę-
[chodzić po pokoju. Drepcząc 
f^iejnie. zajrzała do kuch':' 
^"'dząc. że jest pusta powró 

do pokoju i poczuła trwo-
Wyrzuciwszy kilkakrotnie 

ezowocnie okrzyk: „Mamo! 
pio!" odważyła się na rzecz 
rorioną i dotąd niebywałą. 
orzenie drzwi do sieni. Wy-

$ na schody i tutaj zawołała 
' ieszcze: ..Mamo! mamo!" 

Wkońcu, wystraszona ciszą, na 
nującą w pokoju i na schodach 
zaczęła płakać i wrzeszczeć w 
niebogłosy; jej przenikliwe i 
tragiczne krzyki rozlegały s!e 
po całym domu, zwiastując ka­
tastrofę. 

Dwoje drzwi, prowadzących 
do sieni, otworzyło się jedru-
cześnie. Z góry ktoś zbiegał 
na dół, z dołu ktoś biegł na gó 
rę. w jednej chwili znależH 
się przy dziecku: panie Gre-
goire i Pillon. najbliższe sąsiad 
ki, stary Gammet, introligator 
z czwartego piętra, Antonina 
Fiergeois i jej matka, krawco­
we, i młoda żona włoskiego de 
karzą Bruga. mieszkająca na 
drtigiem piętrze. Wszyscy mó 
wili jednocześnie: 

— A to ci „harmider"! 
— Czegóż ten bęben tak 

wrzeszczy! 
— Zazwyczaj wcale ich nie 

słychać! 
— Cóż to, mama twoja wy­

szła? 
— Nie płacz, zaraz wróci. 

Przyniesie ci mleka. 
— Idź do pokoju, bo się za­

ziębisz z bosemi nogami! 
Wobec tego jednakże, że 

dziecko nie przestawało krzy-
zeć, wszyscy napominali się 

wzajemnie: 
— Niech ją pani zabierze 

pani Pillon,—mówił stary Gam 
met — i trochę ogrzeje . 

— Dobre sobie! Żeby mat 
ka wróc'ła i zapytała mnie, co 
u niej robię! Ani sie tkne dzie­
ciaka! 

— Więc może ty, Antosiu? 
— pytał stary introligator — 
znasz przecie trochę Balniero-
wą, rozmawiacie z sobą. 

— Co, ja? Z nikim nie roz 
mawia tutaj, nikt jej nie zna. 

— Co to za sens zostawiać 
dziecko same! 

— Kto wie, co to za jedna' 
Pić musi, oczy ma takie błęd­
ne! 

— Może gdzie poszła do pra 
cy? — wtrącił stary Gammet 

— Do pracy! — żachnęła 
^ię stara pani Pillon. — Nie 
mnie o tem gadać. Wygląda 
bardzo źle. to prawda, ale z pe­
wnością dlatego, że prowadzi 
wesołe życie. 

— Dajcie jej spokój! — mi­
tygował stary Gammet. - - To 
jakaś nieszczęśliwa istota... 

— Może coś ma na sumie­
niu... 

— Nie wiem. Może dozór -
czyni coś będzie wiedziała... 

Szybkie kroki dały się sły­
szeć na schodach. W ciągu ga 
dania kobiet dziecko zmęczone 
krzykiem, upadło na ziemię i 
zdrzemnęło sie w chłodnej sie­
ni z bosemi nóżkami. 

Ukazała się dozorczyni. po 
bladła i wzruszona. 

— Gdzie jest to biedne dziec 
ko... same od rana... 

Kobiety, tłoczące się w sie­
ni, usunęły się. odsłaniając dzie 
cko, leżące na ziemi. 

— Krzyczała, płakała, wo­
łała matki. — rzekł Gammet ci­
chym głosem, — a teraz zasnę' 
ła Z WVCZ£!T>JŁn,io. 

— Jakto? I nikt z was nie 
pomyślał o tem, by ją ułożyć na 
łóżko? 

Zapanowało milczenie. Cien 
wstydu przemknął w oczirh 
kobiet, matek, i pani Bruga rzu 
ciła wyjaśnienie: 

— Nikt nie śmiał — widzi 
pani, nikt nie zna matki... 

— Ładne rzeczy! I z tego 
powodu niktby nie poratował 
dziecka.. Nic nie słyszałam, ina 
czej... 

Zatrzymała się, nabierając 
tchu. a potem:. . . . . . 

— Pani Balmier rzuciła sie 
pod pociąg kolejki podziemnej. 
Zmarła w szpitalu św. Ducha. 
Komisarz przed chwilą czytał 
jej list. Jest jeszcze na dole. 
Chora była na gruźlicę, skaza­
na. Z powodu śmierci męża 
znalazła się w ciężkich warun­
kach. Zmuszona była do opu­
szczenia swego ładnego miesż 
kania i przeniesienia się tutaj. 
Szef jej męża, krewny naszego 
gospodarza, wystarał sił? u nas 
o pokój dla niej. Zmuszona by 
ła zająć się pracą, i to pogor­
szyło jej stan. Lekarz chciał 
wysłać ją do sanatorium, lecz 
trzeba było rozstać się z dziec­
kiem... nie miała gdzie go umieś 
ić — nie miała pieniędzy... stra 

ciła głowę... 
Zebrani słuchali opowiada­

nia w milczeniu, pobladli i znie 
ruchomieli. Antosia zaczęła 
płakać. Pani Gregoire delikat 
nie uniosła dziecko i zabrała je 
na rakach do małego łóżeczka. 

Pani Bruga pomogła jej okryć 
li kołderką. 

Komisarz policji wchodził 
po schodach. 

— Dziecku się nic nie stało? 
— N ic panie komisarzu. Śpi 

— rzekła dozorczyni. 
— Telefonowałem już do biu 

ra opieki społecznej. Przyślą 
kogoś.... 

— Opieki społecznej! — rze 
kła pani Bruga zdławionym gło 
sem. 

— Biedaczysko! -— rzekła 
pani Fiergeas. — Takie miłe 
dziecko! Chętniebym je wzięła 
do siebie... 

— i ja także, — ofiarowała 
się pani Gregoire. stojąc w pro 
gu opuszczonego mieszkania-
Wychowam ją... Cóż? Jedno 
mniej, jedno więcej... 

— Nie! nie! — zawołała p. 
Bruga, rzucając się na komisa­
rza, — Niech mi ją pan odda., 
Mam już małego chłopczyka.. 
Mąż mój bardzo lubi dzieci... 
Niech mi ją pan odda! 

— Wzięłabym ją takie bar­
dzo chętnie. — oznajmiła p. Pil 
lon, — ale skoro ją wziąć pra 
gnie p. Bruga, która jest mło­
da... 

— Panie są kobietami serca 
— zawyrokował komisarz. 
— Naturalnie, żal ściska serce 
na widok tego dziecka bez mat 
ki. A więc oddaję ją pani w 
tymczasową opiekę, — zwró­
cił się do p. Bruga. Kroki for­
malne przedsięweźmie pani 
później. 

— nobrze. nanie komisarzu. 

Maż mój właśnie otrzymał pod 
daństwo francuskie. 

— Proszę zabrać gałgankl 
dziecka 1 jego łóżko. Musze 
kazać nałożyć pieczęcie. 

Pani Bruga z jednej, a An­
tosia z drugiej strony ujęły łóż 
ko. w którem spało snem spo­
kojnym niewinne, jasnowłose 
dziecko, ślady łez już zatarły 
się na jego świeżych policz­
kach. Krzątali się wszyscy. 
Pani Pillon poszła otworzyć 
drzwi mieszkania pp. Bruga. 
Stary Gammet pomagał przy 
znoszeniu łóżka ze schodów. 
Przenoszono je jak najostroż-
niej. bv nie obudziła się ,.ko-
chaneczka", której pozwolono 
wrzeszczeć przed chwilą, nie 
zwracając na nią żadnej u-
wagi. 

Wszystkie serca, obecni* 
przejęte bvłv litością. Gada 
się... plotkuje... rzuca oszczer­
stwa... Bo tak robi się przez 
przyzwyczajenie dlatego, że 
tak robią wszysew, dlatego, że 
to zabija czas, zajmuje... Lecz 
nikt w gruncie rzeczy nie jest 
tak zły... • Skoro opadnie sztu­
czna zbroja nieufności, a obu­
dzi się poszanowanie ludzko­
ści, nieraz tryśnie źródło do­
broci, zapał poświęcenia z ser­
ca ludzi, którzy sami o tem nie 
wiedzą i nigdy się tego po so­
bie nie spodziewali. Słusznie 
powiedział jeden z wielkich pi­
sarzy: ..Jest wiele serc szla­
chetnych na świecie".-. -. 

Tłum. L. M. 
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Jakio życie, taka śmierć. 

i r e w o l w e r e m w 
Rozpoznane zwłoki opryszka. 

1. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Policja przy usilnych stara­

niach, wydobyła z Brdy zwłoki 
opryszka, który ścigany przez 
wywiadowców policyjnych, sko­
czył do rzek! z zamiarem prze­
dostania się na drugi jej brzeg i 
podczas tych usiłowań utonął. 

W zwłokach rozpoznano zna 
nego dobrze policji, zawodowe­
go, niebezpiecznego włamywa­
cza i bandytę, 23-letnJego Ta­
deusza Aftowicza, pochodzące­
go z powiatu kutnowskiego a od 
kilku już lat przebywającego w 
Bydgoszczy. 

Przed kilku dniami dopiero 
wyszedł on z więzienia, gdzie 
odsiadywał dwuletnią karę za 
eapady i kradzieże. Po dokona­
niu kradzieży w Koronowie, Af-
towicz przebrał tię już w skra­
dzioną tamże garderobę i bieli­
znę, nie przypuszczając nawet, 
że policja tak szybko, bo zaled 
wie w ciągu kilkunastu godzin, 
wpadnie na jego trop i że taki 
los go spotka. 

Przy zwłokach topielca zna­
leziono cały arsenał narzędzi, 
smużących do włamań, jak wytry 
chy, podrobione klucze do otwie 
ran'a zamków i inne, a w ręku 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr Miejski: — Rywale . 
Kameralny: — Grube ryby. 
Teatr Popalamy: — Moralność pam" 

Dul »k lej 
Toatr w sali Oeyera: — Sulkowski. 
Filharmonia: -
Apollo: — Golgota uczciwej kobiety, 
pocz seansów <> .• .<i/ Ą. 6, 8 I 10 
Bajka: — Arlekinada życia. 
Casmo — „Książe student". 
Czary : — W matni szpiegów. 
PovJ « a n s i W o rndz 4 6. 8 I 10 
Corso. — „Rekord Toma Mlxa" . 
Pierwszy seans 4-'» ostatni 930 
Capltol — Miasto miłości, 
(iniml-klno: — Ostatni romans. 
Luna: — Ra] o północy. 
Mimoza: — Wotga, Wołga. . . 
Miejska Oatetła Sztoki: — W y s t a w * 

zbiorowych prac , _ 
Oświatowy. — „Przygody brygadie­

ra Gerarda". Dla młodzieży „Pi­
raci pustyni". 

Pocz seansów « godz 4 8. - I I 10 
Odeon. — „Jej pierwszy całus", 
p i ' - / seansów o godi 4. (i 8 I 10 
Palące: — Brała księżna z Moskwy 
Resursa: — Kwiat złotego zachodu 
Spółdzielnia. — „Niebieska myszka 4*. 
*»<«:/ seausów 4.10 * j n * i* HI u 
W o d e w i l — „Jej pierwszy całus". 

Początek seansów o godzinie 4-e|. 
Zachęta. — „Wschód słońca". 

- X -

WINSZUJEMY: 
Jutro Janowi z Dukli. 
Wschód słońca 05.34. 
Zachód — 17.16. 
Długość dnia 13.26. 
Ubyło dnia 05.30. 
Tydzień 40. 

- X -

nabity rewolwer, z którego pod 
czas pościgu próbował strzelać 
do ścigających go wywiadow­
ców; lecz skutkiem jakiegoś de­
fektu, broń nie wypaliła; co wi­
dać po kapslach naboi. Jednak 
do ostatka nie chciał się rozstać 
z bronią, którą trzymał w zaciś­
niętej w śmiertelnym skurczu 
dłoni. 

Broszka wartości 2 0 tysięcy złotych 
zginęła w zagadkowy sposób. 

Z Poznania donoszą: 
Przyjechała do Poznania p. 

Ciążyńska i zatrzymała sie w 
znanym hotelu „Continental". 
Następnego dnia wyjechała z 
Poznania i dopiero u siebie w 
domu zauważyła brak warto­
ściowej broszki. Broszka w 
oprawie platynowej z dużym 
brylantem w pośrodku i 30-tu 
mnicjszemi dookoła — przed­
stawiała wartość 

20.000 zł. 

Pani Ciążyńska zmartwiona 
stratą powróciła do Poznania. 
Przez cały dzień czyniła po­
szukiwania na własną rękę 
Chodziła po jasnowidzach itp. 
co jednak nie dało rezultatów, 
wobec czego p. Ciążyńska wie 
czorem zameldowała w policji 
o zaginięciu broszki. Po trzech 
dniach przypuszczalnej kra­
dzieży policja ma bardzo utrud 
nione śledztwo. 

KRATECZKI. 

Zapomniana teczka inżyniera. 
Odkrycie przypadkowego wywiadowcy. 

Świat jest roztargniony. A do 
świata zalicza się przez roztarg 
nienie właśnie Łódź. Przez roz­
targnienie* magistrat zapomniał 
zawrzeć lepszą umowę w spra­
wie asfaltowania. 

ROZTARGNIONY. 
Okazuje się z poniższej histo 

rji, że roztargnieni bywają rów­
nież inżynierowie. Powiększyli 
więc oni z dniem dzisiejszym licz 
bę ludzi roztargnionych. 

P. Bauman jest inżynierem. 
19 maja r. b. inż. Bauman je­
chał ze Zgierza do Łodzi i przez 
roztargnienie zostawił w tram­
waju teczkę, zawierającą plany, 
szkice 1 t. p. Roztargnienie inż. 
Baumana było przykre w skut­
kach dla Benjamina Dymińskie­
go. Benjaminek bowiem był czło 
wiekiem skrzętnym I nie mógł 
patrzeć na czyjąś lekkomyślność 
niedbalstwo i „zapominalstwo". 

— Jeśli ktoś coś zgubił, to 
nie zasługuje na to, aby otrzy­
mać to zpowrotem. Widocznie 
gubiącemu nie zależy na przed­
miocie, który zgubił. 

W myśl tej zasady Benjami­
nek zabrał teczkę inż. Bauma­
na. I byłoby mu to uszło na su­
cho, gdyby nie przypadkowy wy 
wiadowca-amator Luksemburg, 
który zauważył, że teczkę zosta 
wił inż. Bauman, a zabrał ją i 
następnie w y s z e d ł z nią z wago 
nu Dymiński. 

-.Luksenburg udał się tedy na 
posterunek policji w Radogosz-
czu, gdzie zameldował o całe) 
tramwajowej historji. Natural­
nie Dymińskiego szybko przy­
trzymano, teczkę odebrano a nie 
zależnie od tego, spisano mu 
protokół. 

— Za co? — pytał oburzony 
zdziwiony i rozgoryczony Dy­
miński Przecież nic nie ukrad 
łem. Znalazłem, to wziąłem, czy 
miało się lepiej zmarnować? — 
żalił się Benjaminek. 

Niestety (dla Dymińskiego) 
prawodawca w art. 607 kodek 
su karnego przewidział podob 
ny występek, jakby wprost prze 
czuwał zjawienie się.na widow­
ni świata Banjaminka Dymiń­
skiego — i orzekł, że winny przy 
właszczenia rzeczy znalezionej 
ulegnie odpowiedniej karze 

Tak też się stało w dniu o-
negdajszym. gdy Benjaminek sta 

ną! przed Sądem Grodzkim. Doi gdyby nie mógł zapłacić, to po-
winy przyznał się nieboraczek 
bez namawiania, to też krótki 
był z nim proces i sędzia Maib 
ogłosił wyrok, mocą którego 
Benjamin Dymiński skazany zo­
stał na 20 zł. grzywny, których 

wędruje na cztery dni do kozy, 
by móc w spokoju zastanowić 
się, czy przywłaszczenie zgubio 
nego przcą kogoś przedmiotu 
jest przestępstwem, czy nie. 

Jerzy Krzeckl. 
- x x -

Ostatni list bandyty. 
ty/ydani członkowie bandy. 

Z Starego Sambora donoszą: 
Posterunek P. P. w Starym 
Samborze aresztował trzech 
bandytów. Władysława, Jana 
i Józefa Sercdyńskich. którzy 
w r. 1922 pod wodzą zmarłego 
w r. 1927 rabusia Władysława 
Strzyżewskiego dokonali sze­
regu 
k rwawych napadów rabunko­

wych. 
Strzyżewski w r. 1927 schwy 

tany i osadzony w wiezieniu 
samborskiem zapadł na zdro­
wiu i po odbyciu pięcioletniej 
kary. tuż po wyjściu na wol­

ność zmarł, przekazując bratu 
Józefowi niezwykły testament 
w którym opisał wszystkie 
swe zbrodnie oraz podał na­
zwiska wspólnków. polecając 
mu o wszystkiern 

zawiadomić policję. 
Józef Strzyżewski testament 
ten jednak spalił i przestrzegł 
wspólników zmarłego brata. 
Po jakimś czasie jednak drę­
czony wyrzutami sumienia 
zełosił sie na wspomtranym 
posterunku P. P. i wyznał 
wszystko powodując areszto­
wanie Sercdyńskich 

Z M I E J S K I E ! Ca 'E -F» S Z T U ' * ' . 

W . S a l w y . 
Łódź. 29 września. W dniu 

wczorajszym w Miejskiej Ga­
lerii Sztuki, w parku Sienktó-
wicza otwarta została wysta­
wa korrjPozvcvj kwiatowych, 
urządzona dorocznym zwycza 
iem przez cenionego ogólnie 
artyste-kwiaciarza p. Wojcie­
cha Salwę. Budynek Galerji. 
w której dotąd gościły dzieła 
sztuki, ustąpił miejsca kwia­
tom i to ich najpiękniejszym 
okazem. Kilkadziesiąt kom-
oozvcvj, treścią swą. bogać 
twem kwiecia i doskonale uję­
tą harmonja barw i odcieni, 
imnonuia każdemu. 

Godzinny pobyt w zaczaro­
wanym tvm ogrodzie upływa 
szybko na oglądaniu prawdzi­
wych arcydzieł sztuki kwia­
ciarskiej. 

Już na wstępie rzuca sie w 
oczy świetnie ujęta „Potrójna 
świątynia", dalej zaś ..Srebro 
czy złoto". „Japońskie latar­

c e / ' , s ł o n e c z n y dzień" 1...0-
st i t i i l jeszcze!faz"- (Wieczyste 
tango). ' 

Niemniej doskonałą jest 
Matka Boska Siewna" — ty-

nowv bardzo ciekawo ujęty 
nbrazek ludowy oraz Czv za­
leje" — kompozycja w tonach 
czerwonym i żółtym i imitują 
ca ostatni zatarg chińska 
sowiecki. 

Wystawa trwać będzie za 
ledwie kilka dni. 

DOKTÓR 

W 0 Ł K 0 W Y S K 
powrócił. 

e«ie n iana 25 l e i . 26-87 
smvl;ili-i:i :hi>r'h sh6rtivch i weni-
-ycznych f-lektrnierapla I "Cfenlt 

lampa k»arcn«a, 
i'riT-mii'« od godi. 1—2 i od 5 — 9 

w niadi. i lwięta od 1 

i dz ieck i i 
Niebezpieczne pułapki ziemi. 

Z Katowic donoszą: 
W tych dniach pracowała na 

polu w pobliżu Alfreda przy 
kopaniu kartofli rodzina robot­
nicza. Po załadowaniu cało­
dziennego plonu na wóz. wyru 
szyli wszyscy do domu. Od­
jechawszy niewielki kawałek 
drogi, od swych zagonów, męż 
czyzna kierujący powózką 
spostrzegł z przerażeniem, że 
żona jego wraz z trzyletniem 
dzieckiem, idąc o kilkadziesiąt 
kroków za wozem, 

znikł naraz 
w niewytłumaczony sposób. 

Po natychmiastowem prze-

TEATR POPULARNY. 

Krakowskie 
Jak Tury i 

d 
A to się Turysi 

Łatwym sposobei 
Nie mogąc przyjść z PONF " E J Pomocy sęd; 

-a znajdującym sie na dnie DF k o w s k i e i Wisły 
to. pobiegł do szybu PO POMI D U N K T V NA 

twardej V 
Najgroźniejszy r 
Uri już drugą z i 

f|Je schodzi z boisi 
Chociaż prawie 
minut meczu pub 
no wierzyła w je 
Jeden tylko sędz 
Wająco kiwał gło 
zaczął 

szukaniu pola okazało się, 
kobieta oraz dziecko wpa j 
do wyrwy, na 5 metrów k| 
bokiej. jaka powstała nagle1 

wozem wskutek osunięcia 
ziemi nad kopalnią. 

cą znajdującym sie na dnie w 
łu. pobiegł do szybu PO POMI 
Po przyniesieniu drabiny tf| 
dobyto obydwie osoby, p r a ^ 
bezprzytomne, albowiem 
kobieta jak i dziecko odniosi 

wstrząs nerwowy 
i znajdują sie obecnie pod opf 
ką lekarską. 

— x 

Moralność Pani Dulskiej. 
Tragikomedia koituńska w 3 aktacĘ 

Gabrieli Zapolskiej. 

i. 

MARY ROBERTS RINEHAR1 

Przekład autoryzowany Janiny 
45) Sujkowskiej . 

— x — 
Burton umówił się zgóry ze 

specjalistą, którego znał. A mo 
że i nie znał? Posiadał bowiem 
wrodzoną zdolność zawierania 
znajomości i przyjaźni, czego 
dowodem było podbicie Letycji 
i Wardropa. Pomimo, że było 
już po godzinach przyjęć, dok­
tór czekał. 

Był to ogromny mężczyzna 
w jasnym garniturze, co potęgo 
wało jeszcze wrażenie jego roz­
miarów, jasnowłosy, łysawy i o-
gromnie bystrooki. Robił od 
pierwszego wejrzenia sympaty 
czne wrażenie, miał dźwięczny 
głos 1 zdumiewająco lekkie ru­
chy. 

Zaczął od tego, że wyprawił 
Wardropa do gabinetu badań i 
kazał mu zdjąć płaszcz i kołnie­
rzyk, poczem zwrócił się do 
nas, trzymając w ręku zapisaną 
kartkę, 

— Mam tu wszystkie dane od 
pana Burtona — rzekł. — Natu 
ralnie niewiele to ma wspólne­
go z moim zawodem. Specjali­
sta od chorób nerwowych tyle 
.wie o psychoterapii, co stroiciel 

fortepianów o technice muzycz 
nej. No, ale to metoda Munster 
burga, dzięki której udało mu 
się osiągnąć parokrotnie dobre 
rezultatyl Zbadam go najprzód 
a potem, gdy zadzwonię, jeden 
z panów będzie mógł wejść. — 
Pan jest dziennikarzem? 

— Adwokatem — zaprzeczy 
łem lakonicznie. 

— Dziennikarz, prawnik czy 
lekarz — przerwał Burton — 
wszyscy tuczymy się na ludz­
kiej niedoli, nieprawdaż 

— Nie bardzo tuczymy — po 
prawiłem. — Żyjemy z niedoli. 

Doktór mrugnął za szkłami 
binokli. 

— Nigdy jeszcze nie spotka­
łem adwokata, któryby się przy 
znał, że ma dobre dochody — 
rzekł. — Z nami, lekarzami, o 
wiele gorzej. Mamy takie same 
wykształcenie, pracujemy o wie 
le ciężej i zarabiamy dziesięć 
razy mniej. Przeciętny, zamoż­
ny obywatel zapłaci swemu c-
brońcy dziesięć tysięcy dola-
rńw, żeby go uratował od półro 
cznego więzienia, ale niech le­
karz zażąda stu dolarów za to. 
że go uchronił przed piekłem, 
gotów podnieść dziki lament, że 
go obdzierają za skóryl Który 
z panów będzie mi asystywał? 
Uważam, że dwóch byłoby za 
wiele. 

— Niech będzie mecenas — 
ustąpi! Burlon. —• Ale i ta sie 

wszystkiego dowiem. Doktór o-
biecał. 

Zwykłe badanie trwało król 
ko. Kiedy wszedłem, Wardrop 
stał przy oknie, wyglądając na 
ulicę. Doktór pisał przyrbiurUu 
Podał mi kartę tak, że pacjent 
tego nie zauważył. 

„Badanie będzie się opiera­
ło na asocjacji pojęć. Niech pan 
uważa, jak prędko, po wymó­
wionym przezemnie wyrazie bę 
dzie następowała odpowiedź. 
Często wychodzą w ten sposób 
najaw fakty, o których pacjent 
zapomina. Wahanie przed odpo 
wiedzją wskazuje na próbę prze 
milczenia". 

— Panie Wardrop — rzekł 
lekarz — proszę teraz usiąść tu 
taj! 

Przysunął , krzesło do stołu 
dla Wardropa, a sam usiadł po 
drugiej stronie. Ja zaiąłem miej 
sce obok Henryka, trochę za 
nim, w punkcie z którego mo­
głem śledzić wygodnie wymize-
rowany profil pacjenta i ruchy 
specjalisty. 

Na stole stał mały instrument 
elektryczny, podobny do zega­
ra. Anderson przykręcił do nie 
go dwa druty, zakończone czar 
nemi, gumowemi ustnikami. 

— Zaczynamy badanie, pa­
nie Wardrop — oznajmił. — O-
gólny stan pańskiego zdrowia 
jest zadawalający. Co się tyczy 
ohłprln in "«"•""•• nawet o czem 

mówić. Jest pan najzupełniej 
normalny, tylko, że ciało i mózg 
nie wyczerpują jeszcze całei 
kwestji dobrego samopoczucia. 
Innemi słowy przeżył pan lakąś 
burze i niektóre druty tj. nerwy 
zostały zerwane. Proszę, niech 
pan to włoży między wargi O 
widzi pan, tak -jak ja! Będę te­
raz mówił różne wyrazy bez 
związku, a pan będzie mi na nie 
odpowiadał możliwie prędko 
bez namysłu, asocjacjami, jakie 
się panu nasuną. Np. gdy ja po 
wiem „hałas", pan będzie mi 
mógł odpowiedzieć „ulica", or­
kiestra", „bęben" lub coś w tym 
rodzaju. Rozumie pan, asocjacja 
pojęć? Tylko prędko, proszę, 
bez wahania! 

Początek poszedł łatwo. Od 
powiedzi Wardropa padały pra 
wie momentalnie. Na „światło" 
odpowiedział „lampa", na „do­
tykać" — „ręka', na „jeść' — 
„Burton". Obaj z doktorem nie 
zdołaliśmy powstrzymać uśmie­
chu. Wardrop intensywnie był 
poważny. Nagle; 

— „Taksówka" — rzekł do 
któr. Po prawie niedostrzegal-
nem wahaniu padło „szosa". Zro 
zumiałem, że zanosi się na nie­
przewidziane możliwości. 

— .Biurko" - „Pióro". 
— „Fajka". „Dym". 
— „Głowa'. 
Nastąpiło widoczne wahane 

i niepewna o^nowie / i i „włosy" 

Po pogodnej, w miarę frywo!-
nej krotochwrli Al. Fredry (sy­
na) p. t. „Oj. młody, młody" 
TEATR Popularny tym razem 
sięgnął do repertuaru „cięższe 
go' i dał nam obraz z „prze 
szłości". który, niestety, zdaje 
się jeszcze nie przestał być ak­
tualnym. 

Zapolska w swej „tragiko 
medji kołtuńskiej" poddaje gry 
zącej i bezlitosnej satyrze „f i 
Lsterstwo. „kołtuństwo" drob-
nomieszczańskie. Obnaża z pa 
sją zewnętrzną powłokę morai 
ności ludzi typu pani Dulski ; j 
i uKazuje z zadziwiającą praw­
dą ich nicość. 

Pierwsze dwa akty rozwi­
jają akcje sprawnie, obfitując 
nieraz w mocne i przykuwają­
ce uwagę widza momenty. Akt 
3 zaś. niestety, zawodzi, ak^ja 
zaczyna się gubić i zatracać W 
powodzi słów (przydługie dja 
logi). 

Wszelkie jednak braki „tra 
gikomedji" pokrywa sowicie 
bardzo dobra. gra. Znać wsze 
dzie baczną a doświadczoną c 
kę reżysera tej sztuki Stan;sła 
wa Debicza. 

Wykonawcy wszyscy ora-
w 'e bez wyjątku godnie speł 
trał' swe zadanie. Na czoło ar­
tystów wysunęła ślę p; Sab'-»n 
Zielińska, dając żywy. - praw­
dą tryskający obraz „moral­
ność:" pan' Dulskiej. 

Po?a tem inteligentnie za-

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L • k a r < y - • p a c n I I • » 6 w 

ZAWADZKA 1 
i i tnn . od 8 rano do 9 wlooidr 
od 11 12 • 3 - 3 priytmul* kobiala 

lakiri 
w nladaiala lwięta od 0 — 2 pp. 

Laozama chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* Krwi i wydilalia aa 

•yflllf ' tr*par 
KOOSIDIUII i oturoioaitin i urotogism. 

Gabinet awiatlo-leczniemy. 
K o s m e t y k a l eka raka 

Oddn.lnt pocackalnla dla kobia' 
PORADA 8 al. 

gwizdać. 
L.. wygwizdał a 
nastkL 

Dobrze czaser 
Cznie na polu kar 
nika. Ciało nie 
Ie stłucze się. £ 
two sprowokov 

u c i i ! Niesłuszni 
•ędziego wpłvn< 

drużynę pozn 
erwała 

ostre tei 
vło już jednak ; 

Biągnięcle zwyclę 
by nawet wyrów 
nastka graczy po 
szła pokonana n 
rystów. lecz... Je< 

Zawody 
Szmic 

W ramach Imp 
0. urządzonej wi 

Jutro winni z.losić sic ł S S ^ n , ; ? ^ sp\su w lokalu Blu.-a Wojs* ^llt Zc\St 
WO-PoIicvinc.ro i>rx.y ul. l'iot JffJ-, ™ c I l I l W e 

kowskicj 2,2 w rodzinach ftS&ucaw Sni °wlr5o K l e s z ! S £ ™*\l£*> 
na terenie 1 kom. po.,, któryl ™ % 
nazwiska rozpoczynają sie • f A.„«» i-nrl?) ^ 
liter: A. B. C. D, E. F. G. K - f * * 8 * 

grała swę role „cioci" p. Z( 
Marcinowska. Tym zaś 
i.'i(.m dzielnie sekundował 
Michał Pluciński, kreując 
stać Zbyszka Dulskiego. Wr< 
cie. jak zaznaczyłem, wsz^ 
k.m należą się słowa podzi 
za sumienne opracowanie 
ciekawej i niestarzejącej się 
storji „pewnej, przyzwoitej 
dżiny". 

- X— 

Spis mężczyzn 
rocznika 1909, 19d 

i 1907. 

dv zgłaszający się do spisu vn wyścig o nagroda 
w 3-ch prze 

mon bvć zameldowany w XĄ. . ,u t„_.„ n _ 
dzi I posiadać dowód ^ . 3 ^ ^ ^ 
a w braku tegoż m e t n k e urj w P r z c d b i c i 

cl/ena wraz . innym d o k u m c J s , ż d 

tem stwierdzającym t o ż s a lRaabem 
nMestrac?!' V ' śWf? I - f y ^ ^ k O Ł ^ przcdbfcgu 
ne. rzemieślnicy ponadto ^ C S t e t t f S i j T 
dectwa cechowe. w p r z e d b i e f f U 

Do zgłoszenia sie do spiso C z v s j c między 
zobowiązane są również osi 
bv. nie mogące sie wylegit l t C f l O f l 
mować ważnym dokument- 1 e # | f w l \ 
z przynależności państwow [ W r 7 n r a i s z v I 
obcej, posiadacze kart pobV Warszawa ~ 
nie mający paszportu zaerif | 6 f z w v c i ę s t w o 

n W - r o n a M w n obeoeo. L m u D r u j f , e m , e j 

lodziejczyk (Unie 
— W meczu i 

Polski w hazenie 
konała w dniu 
ŁKS. w stosun 
Trzeci decydując 
dzie sie na neutr 
Ponieważ uprzei 

Jednakże asocjacja pojęć nie da 
ła się przewyciężyć, bo na na­
stępny wyraz „lód" padła odpo 
wiedź „krew", najwidoczniej 
związana z pojęciem głowy 

Ręce zacisnęły mi się mimo 
woli na poręczach krzesła. Spo 
strzegłem, że elektryczny instru 
ment, podobny do zegara, słu­
żył do mierzenia przerw, upły­
wających między pytaniami i 
odpowiedziami. Oczy pacjenta 
latały newowo po pokoju 

— .Gorąco' — ,Zimno'. 
— .Białe' — .Czarne'. 
— .Whisky' — .Kieliszek' 
Wszystko to z przerwami 

mniej niż sekundowemi. 
— .Perły'. 

Krótkie wahanie, poczem ,pu 
dełko*. 

— .Taksówka' (Ponownie). 
.Noc'. 

— ,Głupi' — ,Mądry'. 
— .Strzał'. — Pauza. — .Re 

wolwer' 
— „Noc". „Ciemno". 
— „Krew". „Głowa" 
„Woda". „Pić". 
— „Torba podróżna". 
Po widocznej walce z sobą, 

Wardrop powiedział „pociąg", 
ale w odpowiedzi na następnv 
wyraz „zgubić", zamiast narzu­
cającego się „znaleźć", zawołał 
„kobieta" Niedostateczna zwro 
tno^ć myślowa nie pozwoliła mu 
się oderwać od aenciacn z „tor-

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r a e l a 5 T a l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczna) 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwareoiłfŁKS walcower. 
Priyimuie od 8-2 po pot. i od 5-9 wi# 
W nladaiala I awieta od 9 do 12 w p* był s'e W Krako\ 

DU nan ndHrialna incrrknlnta | ratońskł o mistrz 
W którym zwvc 
dzlewanie Milcz I 
szawa) w czasie 

bą', które to wyobrażenie spl 
ło się z obrazem „kobiety" 

— „Morderstwo". „Trup 
— „Strzał". „Klatka schodf 

w a". 
Mam wrażenie, że od 

chwili Wardrop zaczął się mi* 
na baczności, lecz świadoflf 
wysiłki nie zdradzenia się z ni* 
bezpiecznemj prawdami spraw 
ły, że zaczął się wahać corff 
dłużej. Doszedłem do wnioski 
że wdowa po Flemingu musiał 
mieć rację. Strzał padł od str^ 
ny ukrytych schodów. Tylko 
czyjej ręki? Tu był sęk. 

— „Uderzenie". „Krzesło" 
— „Zginąć". Błyskawiczni*! 

„torba 
Prędko, bez najmniejsze! 

wahania padły słowa: 
— „Bank". „Banknoty". 
— „Drzwi". „Rygiel". 
— „Pieniądze". „Listy". P* 

zornie bez związku 
Wardrop denerwował się c 

raz widoczniej. Kiedy na „kła* 
kę schodową" odpowiedział ÓP[ 
gi raz „blizna", stan rozprzę**! 
nia, w jakim się znajdował, d<ł 
szedł do punktu kulminacyjnej! 
Co do mnie, to obraz, jaki tkw^ 
w jego mózgu, odbił się w mo'- Powszfchnej Wysta' 
— Schwartz z blizną p r z e z br^ 1930 Komunflcaty r< 
dkie czoło i zaryglowane zaztf] 1956 Syenat czasu; 
czai drzwi do klatki schodów*' Udego. Lektor Luc* 
stojące otworemI iniędzynarodowy; 22 

Badanie trwało dalej. fclczny, P. A T., po! 
.rt c. n ) * r a « : 23.45 Muzyka 

Uznan 
0d 
(Ciąj 

132. Palat Juljan, B? 
133. Malczewski Jac 
134. Axentowicz Tec 
135. Boznańska Olza 
136. Weiss Wojciech 
137. Pautsch Pryder: 
138. Jarocki Wtadys 
139. Kędzierski Apolc 
140. Dunikowski Ksa 
141. Wl t t iz Edward. 
142. Laszczka Konsti 

Rad] 
Ponledzlaltk, 30-1 
Warszawa. — Gc 

13.00 Komunikaty: 1 
16 30 Aktualia L S. 
16.40 Muzyka • plyl 
tzyt z cyklu oraanh 
I O P. p. t ..SyntO 
aą, podczas wojny I 
M d : 18 00 Transm 
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ziemi. SKIB leaenasis! na łoazKi 
Jak Turyści wygrali mecz z twardą 

drużyną poznańską'* 
a okazało się. 1 

dziecko w pał 
na 5 metrów Ą 
powstała NAGLE 1 , , 
jtek osunięcia " t 0 s ' e Turystom upiekło! 
>palnia 'Łatwym sposobem przy wybit 

przyjść z PORT
 n e i Pomocy sędziego z kra-

vm się NA dnie ( kowskiej Wisły zdobyli dwa 
o szybu po poirt D u n k t v " a

 J . . 
ieniu drabiny fl M , twarde] Warcie, 
wie osoby P R A Ł I ^ r o ź , l l e ^ s z y r y w a l "ostrza 
e albowiem l u z d r u , f ą z r z e d u n i e d z i e " 
dziccko ODNIOSIIJS.schodzi z boiska pokonany, 

is nerwowy | ^ n o c i a ź prawie do ostatnich 
: obecnie pod o p ł t n " l u t m e c z u publiczność moe-

|no wierzyła w jej zwycięstwo. 
Tleden tylko sędzia powątpie­

wająco kiwał głową a potem 
Zaczął 

gwizdać, gwizdać 
ł... wygwizdał aż dwie jede­
nastki. 
• Dobrze czasem upaść zrę-
feznie na polu karnem przeciw­
nika. Ciało nie szklanka — 
nie stłucze się, a sędziego tak 

itwo sprowokować do egze-
icji I Niesłuszne zarządzenia 
dziego wpłynęły drażniąco 

ta drużynę poznańską, która 
Dulskiego. Wrełzerwała 

łączyłem. w s z y j L ostre tempo, 
iię słowa podz ;«Bvło już jednak zapóźno na o-

opracowanie yiągnięcle zwycięstwa, a choć-
cstarzejącej się Bby nawet wyrównania. Jede-
- j . przyzwoitej (fitastka graczy poznańskich ze-

[szła pokonana nie przez Tu-
" *— ' rystów. lecz... jedenastki. 

— x — 

jlskiej. 
i 3 aktach 

•lę „c iod" p. Z 
i. Tym zaś 
: sekundował 
iński, kreując 

Licznie zebrana publiczność 
ze wstydem przyjęła zwycię­
stwo Turystów. Na wszystkich 
niemal twarzach igrały 

uśmieszki ironji. 
Tylko fanatycy i kibice klubu 
Fioletowych żałowali, że atak 
nie wbił więcej bramek... z je­
denastek krakowskich. Byłem 
naprzyklad świadkiem takiego 
djalogu miedzy dwoma zapa­
leńcami : 

— Dobrze biją te elfmejtry... 
— Jeszcze jak! Pod sztan. 

ge.„ 
— Zobaczysz, że będzie trze 

cia bramka. Olek im nie daru­
je i pozwoli się jeszcze raz — 
na ich polu karnem. Ja go 
znam. On ma głowę. 

— To niech się kładzie, ty l ­
ko, żeby sędzia czasem 

nie przeoczył. 
— Eee. on tego Turystom 

nic zrobi. On jest dobry ka­
losz. 

Tymczasem na boisku wszy 
stko pracowało jak w zegarku, 
szczególniej przy bramce 
Warty, której bronił brawuro­
wy Fontowicz. Szaro już by­
ło zupełnie, gdy sędzia odrobił 
swą pańszczyznę, t. J. dał 
gwizdek kończący rozgrywkę. 

Drugim puktem zawodów 
sportowych w Helenowie w ra­
mach urządzonych przez ŁSOO 
były zawody bokserskie lokal­
nych drużyn. 

Na pierwszy ogień poszła 
para, należąca do wagi koguciej, 
Małoszczyk (Sokół) — Toporek 
(Poznański). 

Toporek górujący nad prze­
ciwnikiem przewagą fizyczną u-
stępuje mu jednak 

pod względem technicznych. 
Zwinny Małoszczyk raz po raz 
wymyka mu się. Byłaby to naj­
ładniejsza para dnia, gdyby nie 
zbyt częste chwytanie się prze­
ciwników za bary, W rezulta­
cie zwycięża Małoszczyk na pun 
kty w 3 rundzie. 

Waga piórkowa. Garncarek 

nezczyzn 
7 1909,19& 
1907. 

Zawody kolarskie w Helenowie. 
Szmidt podwójnym zwycięzcą. 

W ramach imprezy Ł. S. O. 
0. urządzonej wczoraj po po-

1 ii i znosić sic 1 ' u d n i u w * Helenowie znalazły 
alu Biu a Wojsk , , e również wyścigi urządzone 
go PRZY ul 1'iot 0 r zez ruchliwe Stowarzysze-
2 w godzinach 0 Un|onu. 

•iicżc/y/j.: ur Pomimo szczupłości progra-
i 1909. zamieszk m u z a w o d v stały na wysokim 
kora pol który P° z i°mle sportowym. gdyż 
jpoczynaia sie < W
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z i e f . v ^ n j m a ó * ) a t wszystkie 
" D E F G Ka C " s y Łodzi. Pierwszy był 
RV sie'do sp;su * w y ! c i * o nagrodę L. S. O. O. 
neldowany w b . * 3 " c n Przedbiegach 
ć dowód osobist , m ędzybiegu po 800 mtr. zaS 
;goż metnke UP n a * rozgrywany był na 1600 

innym d o k u m c * ? t r \ w Przcdbiegu pierwszym 
Izajacym tożsa'^ m ć z w v c i c ż a lekko przed 

L LRaabem. 
o , ! , * " W przcdt)łegtt -1!-im Rcttig 

Drowadzi całą trasę, lecz tuż 
©rzed meta mija go Slebert. 

W przedbiegu III walka to­
czy się między Einbrodtem i 

icv ponadto śwjl 
jwe. 
nia sie do spisńf 
sa również osł 

:ace się wylegirj 
lym dokumentel 
ości państwowi 
acze kart pobył 
paszportu zagrf 
«twa obcego. 

Brannerem gdzie też pierwszy 
z nich zwycięża o gumę. 

Międzybieg wygrywa Bra-
ucr b i j ać Raaba. 

W fimale spotkali się Szmidt. 
Siebcrt. Brauer i Einbrodt. 
Walka była bardzo zacięta, ze 
startu prowadzi Szmidt lecz 
wyprzedza go Siebert, by 
przed samą metą ustąpić 
pierwszemu' zwycięstwa; trze 
cł przybywa Brauer a za nim 
Einbrodt. 

Następnie odbył się bieg a-
mervkański parami, gdzie star 
towało 8 par. 

Jako pierwsi trzej zdobyw­
cy żetonów przybywają: 

1) Szmidt. Slebert; 
2) Eiinbrodt. Brauer; 
3) Raab. Wiśniewski. 
Czas zwycięzców 39 m. 55,8 

se!c t 

Sport w kilku słowach. 
Wczorajszy bieg kolarski 

Warszawa — Brześć przy­
niósł zwycięstwo Stefańskie-
jnu. Drugie miejsce zajął Ko­
łodziejczyk (Union) Łódź. 

— W meczu o mistrzostwo 
Polski w hazenie Grażyna po­
konała w dniu wczorajszym 
ŁKS. W stosunku 8:5 (4:1). 
Trzeci decydujący mecz odbę­
dzie sie na neutralnem boisku. 
Ponieważ uprzednio otrzymał 

• m e d . 

/iażski 
la 5 T « l . 5 9 - 4 0 . 

5rue, weneryczni 
z o p ł c i o w e . 
lampa kwarcoMfłŁKS walcower. 

s po pot. i od 5-9 WI<j — W dniu wczorajszym od-
ri«t. od <J do u w P *bv ł się w Krakowie bieg ma-
n.in. „ocreu.ini. kratoński o mistrzostwo Polski, 

IW którym zwyciężył nadspo­
dziewanie Milcz (AZS — War­
szawa) w czasie 2.57.55.4. 2) 

wyobrażenie spl^ 
em „kobiety" 
srstwo". „Trup 
". „Klatka schody 

ienie, że od 
ap zaczął się mU 

lecz świadont 

Buczyński (Polonja — War­
szawa). Na piatem miejscu 
przyby? Walerysiak (Łódź). 

— W dniu wczorajszym od­
był się na szosie Pabjanice — 
Łask bieg kolarski ŁKS. z oka­
zji 5-cio lecia istnienia sekcji 
kolarskiej klubu. Kolarze byli 
nodzieleni na trzy grupy: sła­
bi, silniejsi, najsilniejsi. Dys­
tans wynosił 50 kim. Pierwsze 
miejsce zdobył Szymański z 
grupy najsilniejszych w czasie 
1 godz. 41.68. drugi — Szefler 
z grupy najsłabszych w czasie 
1.43.37,4. Zwycięzca otrzymał 
mały puhar, a dwaj następni 
żetony. 
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Zawody sportowe w helenowie. 
(Pozn.) — Cyran (Zjedn.). Cal kowita przewaga Garncarka nad 
Cyranem ze „Zjednoczonych", 
Zwycięstwo pierwszego na punk 

O prymat w wadze lekkiej 
wystąpiły dwie pary: Marczew 
ski (Ziedn.) — Hantz (Pozn.). 
Świetny technicznie Marszewsk! 
stale zasypuje Hantza prostemi 
sierpowemi, który nie jest w sta 
nie się przed nimi osłonić i w 
rezultacie pokonany i pokrwa­
wiony 

schodzi z ringu. -
Ostatnia para Niewski (Zjedn.) 

— Rubin (Bar-Kochba) była naj 
lepszą taktycznie. Rubin w pier 
wszych dwóch rundach zaraz u-
zyskuje przewagę, której Niew 
ski nie jest w stanie wyrównać. 

Piłka nożna w Łodzi. 
HAKOAH — UNION 4:1 (2:0). 
Zawody towarzyskie. Bramki 
dla Hakoahu zdobyli: prawo-
skrzydłowy, Preiss, Steinbok i 
Młynarski. Dla Unionu — Hahn. 
Sędzia p. Pietsch. 

ZJEDNOCZONE — R. K. S. 
7:1 (5:0.) 

Zawody o wejście do k l . B. 
Zwycięstwo drużyny Scheiblera 
zasłużone. Sędzia p. Richter. 

TURYŚCI (rez.) — GEYER 
2:2 (0:1). 

Zawody towarzyskie. Zasz­
czytny wynik drużyny Geyera. 

HURAGAN — GENTLEMAN 
2:2 (2:1). 

Ostatnie zawody o mistrzo­

stwo klasy C. Huragan nie wy­
korzystał trzech karnych. 

SZTERN (Pabjanice) — GEYER 
I 2:1. 

Zawody towarzystkie. 
GEYER H — SZTERN I I 1:2. 

POZNAŃSKI — WKS 2:1. 
Zawody towarzyskie. 

WKS — POZNAŃSKI n 2 :0. 

3-cIe ZWYCIĘSTWO BIAŁO-
CZARNYCH. 

Poznań. ŁTSG — Legja 2:1. 
Lwów. Lechja — 9 PAC 5:2. 
Warszawa. Marymont — Po 

lonja (Bydgoszcz) 4:0 (2:0). 
- x — 

16 koszy dla jednej drużyny. 
Wyniki gier sportowych. 

25-23 Sobolewska — P.S.P.A 
(10-15) (15:8). 

W pierwszej części Sobo­
lewska przegrywa, jednak w 
drugiej walczy ambitnie i wy­
chodzi zwycięsko. Gra stała 
na niskim poziomie. Sędzia p. 
Pęski. 

KOSZYKÓWKA. 
Głm. Państ. daw. Tomaszew­
ski — Seminarium Miejskie 

21:18 (6:6). 
Gra naogół nieciekawa. U 

Tomaszewskiego wyróżnił się 
Gąsiorkiewicz I Hałyszew-
ski I I . 

Sędzia p. Zalasiewicz. Zwy 
cłestwo uzyskane z wielkim 
trudem. 
Piłsudski — Zimowski 50:8 

(16:4). 
Gra żywa. prowadzona w 

ostrem tempie narzuconem 
przez „Piłsudczyków". 

Wyróżnił się Krauze l Za­
leski u Piłsudskiego — Ró­
życki zaś zdobył największą 
ilość punktów. 

Tak wysokocyfrową wygra 
ną mogą gospodarze zawdzię­
czać swym napastnikom, któ­
rzy strzelali często i celnie, nic 
też dziwnego. .. że przeciwnik 
oszołomiony po częci i słabo 
grający — zdołał jedynie „od­
bić" aż... 8 punktów, które by­
ły też i zasługą obrony zwy­
cięzcy, dzięki lekceważeniu za 
wodników Zimowskiego. 

Sędzia p. Zadziłko — zado­
wolił. 

Mamy puharI... 
Łódzk i Lawn-Ten is Klub zdobył mis t rzostwo 

Polsk i . 
W dniu wczorajszym odbyły [zwycięstwo, Szczegółowe wyni-

się na kortach helenowskich za ki przedstawiają się następują-
" c o : Warmiński — Stolarow J. 

2:6, 6:4, 6:2, Stolarow M. — Tło 
czyński 6;3, 6:3, Osserowa, Sto­
larow J. — Seydzianka — War­
miński 7:5, 6:4, Tłoczyński — 
Stolarow J. 8:6, 5:7, 6:1, Bracia 
Stolarow — Tłoczyński, War­
miński 5.-7, 6:2, 6:3, Stolarow M. 
— Warmiński 7:5, 6:2, 6:3, Sey­
dzianka — Osserowa 6:4, 6:3. 

wody tennisowe o drużynowe mi 
strzostwo Polski między Łódzk. 
Lawn-Tennis-Klubem a A. Z. S. 
poznańskim, zakończone zwycię 
stwem łódzkiej drużyny w sto­
sunku 4 3. W ten sposób puhar 
przechodni 

zdcbywa na własność 
Łódzki Lawn-Tennis Klub, któ­
ry odnosi już trzecie z rzędu 

Uznanie za pracę dziesięciolecia. 
Odznaczenie PWK. dla wystawców. 
(Ciąg dalszy) 

r a d z e n i a się z vĄ 132. Fałat Juljan, Bystra (ś l . Ciesz.) 
prawdami spraw w-.... - K ' " - i l 3 3 . Malczewski Jacek, 
się wahać corrf 134 Axentowicz Teodor, Kraków, 
dłem do wnioskf 1 3 5 Boznańska Olga, Paryż . 
F l e m i n g u musia j i 3 6 Weiss Wojciech, 

trzał padł od str<t ] 3 7 p a u t S c h Fryderyk, 
schodów. T y l k o [ 135. j a r o c k l Władysław, Kraków, 
u był sęk. 1139. Kędzierski Apoloniusz, Warszawa 
enie". „Krzesło'j Dunikowski Ksawery. 

Błyskawicznym W i t t i g Ed w a r d. 
142. Laszczka Konstanty, Kraków. 

)ez najmniejsze 
Y słowa: 
. „Banknoty" 
"• „Rygiel", 
dze". „Listy". P<t 
nązku. 
lenerwował się 0 

j . Kiedy na „kia* 
odpowiedział d^f 

", stan rozprzęW 
się znajdował, d|| 
tu kulminacyjnej" 
o obraz, jaki tkv^ 
, odbił się w mo*J' 
: blizną przez brżf 
aryglowane zaztfj 

143. Weloński Pius. 
144. Szczepkowski Jan. 
145. Skoczylas Wladystaw. 
146. Spółdzielnia „Ład", Warszawa 

Stryjeńska Zofja. 
Przybylski Czesław. 

14 U. 

148. 

MAŁY MEDAL ZLOTY. 

„Bluszcz", Towarzystwo Wydawnicze, War ­
szawa. 
„Świat", Warszawa. 

1, 3. Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, Kraków. 

4. Marjan Dąbrowski, Kraków. 
5. Wilhelm Antoni Skrzyczyński, L w ó w . 
6. „Czas", Spółka Wydawnicza, Kraków. 
7. Krakowskie Koło Architektów, Kraków. 
8. Drukarnia I Księgarnia św. Wojciecha, 

Poznań. 
9. „Książnica Atlas", S. A*. L w ó w . 

10. Zakład Narodowy Im. Ossolińskich, L w ó w . 
11. M . Arct, Zakłady Wydawnicze, S. A , W a r ­

szawa. 
12. Górnośląskie Zjednoczone Huty, Królewska 

I Laura, S. A., Katowice. 
13. Friedenshiitte, S. A., Katowice. 
14. Huta Bismarcka „Bismarckshfitte", Wielkie 

Hajduki. 

Radjo-kącik. 
Poniedzlałtk, 30-go września. 
Warszawa, — Godz, 

13.00 Komunlkityt 10,15 Przegląd komunikatów: 
16 30 AktuaIJa L 8 . O. — p. Wacław Bielecki; 
16.40 M u z y k i • płyt gramofonowych; 17.15 Od-
tzyt z cyklu organizowanych przez Min. W R. 

O P. p. T . 3 y n t « M dziejów Polski przed woj-
9ą, podczas wojny l po wojnie"; 17.40 Rozmai­
tości; 18 00 Transmisja uroczystości zamienienia 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznania; 
19.30 Komunikaty rolniczy I nieteoroloiriczny; 

" r s ' " " 0 ' " j l 9 . 56 Sygnał czasu; 20.05 Lekcja języka frarKu-
k l a t k i schodowejWriego. Lektor LucJen Roqulgny; 10.30 Koncert 

i i lędzynarodowy; 22.00 Komunikaty: meteorolo­
giczny, P. A. T., policyjny, sportowy 1 ©ro-

P 1 |*RAJB: 23.45 Muzyka lekka z „Oazy" , 

em 
wało dalej, 

id 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz trzeci „Rywale" Andersona, Stal-

lingsa 1 Zuckmayera w przekładzie Jerzego Kos­
sowskiego, w kapitalnej Inscenizacji 1 reżyserjl 
Leona Schillera. Obsada premjowa z p. Jarków-
ską. Kijowskim I Krzemieńskim na czele. Ilustra­
cje sztuki stanowią pierwszorzędne sceny batalis­
tyczne Fox-fllmu „Świat w płomieniach", 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz czwarty oraz jutro I w środę 

świetna komedja Gabryel! Zapolskie] .Moralność 
pani DulskleJ" z Sabiną Zielińską w roli tytułowej. 
Obsada zbiera zasłużone oklaski. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś występ, największego artysty polskiego* 

Mieczysława Frenkla, który kreując w komedji M . 
Bałuckiego „Grube R y b y " rolę Wistowskiego 
stwarza najkapitalnlejszą swoją kreację. Obok 
mistrza w rolach popisowych Karolina Lubień­
ska i Leopold Zbuckl. 

Mieczysław Frenkiel wystąpi tylko Jeszcze 
trzy razy to jest do czwartku włącznie. Od dziś 
ceny zniżone. 

DZISIEJSZY K O N C E R T A D Y SARI . 

Po wielkim sukcesie artystycznym i entuzja-
stycznem przyjęciu Jakiego doznała p. Ada Sari 
na swoim piątkowym koncercie w warszawskiej 
Filharmonii, dziś przyjechała do Łodzi, gdzie od­
będzie się zapowiedziany końcem tej stawnej ko-
lorafuroweJ sntewaczki, 

HIIIZOSIII I IE MISTRZEM L I W 
Piękne zwycięstwa Ł. K. S. 

Wyniki ostatnich dwu tygo­
dni wysunęły poważnie na czo 
ło tabeli ligowej Wisłę (Kra­
ków), która ma wielkie szan­
se obecnie na zdobycie tytułu 
mistrza Polski 

po raz trzeci z rzędu. 

GARBARNIA — WARSZA-
WIANKA 5:0 (3:0). 

Drugi ten mecz ligowy, któ 
ry się odbył w niedzielę przed 
południem na boisku krakow­
skiej Garbarni, zgromadził oko 
ło 1500 osób. Nietylko sam wy­
nik, ale także i przebieg meczu 
są żywym dowodem dobrej for 
my, w jakiej znajduje się dru­
żyna Garbarni, godnie repre­
zentująca krakowską piłkę noż 
ną w Lidze. 

Na^pierwszy plan wysunęła 
się linja napadu Garbarni, w 
której p ;erwsze skrzypce pro­
wadził Joksz. 

Natomiast w drużynie War­
szawianki zupełnie się nie kle­
iło, wszystkie linje grały słabo 
a do porażki tak wysokiej przy 
czyniła się też w pewnym stop 
niu słaba gra bramkarza Do­
mańskiego. 

CRACOVIA — LEGJA 3:3 
1:1. 

Legja miała większe aspira 
cje od Cracoyji ze względu na 
lepszą pozycję w tabeli. Wy­
nik nierozstrzygnięty, jakim za 
kończył się ten mecz, osłabił 
znacznie pozycję Legji, a prze­
kreślił właściwie wszelkie dą­
żenia biało - czerwonych do 
pierwszego miejsca w Lidze. 

Wracając do samego prze­
biegu zawodów podkreślić mu­
simy, iż obie drużyny w zro­
zumieniu ich wagi wystawiły 
pełny skład. Już pierwsze mi­
nuty zapowiadały się niezmier­
nie interesująco, jaką też ona 
była rzeczywiście przez cały 
przeciąg zawodów. 

WISŁA — I. F. C. 4:2 (1:2)_ 
Katowice. Zawody wczoraj 

sze żywo przypominały zawo 
dy między temi samemi kluba­
mi z przed 2 lat. Taka sama 
podniecona atmosfera, takie sa 
me tłumy publiczności, taka 

sama silna wola zwycięstwa 
obu drużyn i... taka sama awan 
tura, zakończona interwencją 
policji i 

wkroczeniem jej na boisko. 
Jeżeli idzie o sam przebieg 

gry to zaczyna się on w atmo­
sferze niezwykłego podniece­
nia. Obie drużyny przez dłuż 
szy czas grają bardzo chaoty 
cznie, zaprzepaszczając cały 
szereg zupełnie pewnych pozy 
cyj. Pierwszą bramkę uzys­
kał I. F. C. przez Pośpiecha z 
zamieszania podbramkowego i 
to się staje bodźcem dla mieji 
scowych do dalszej żywej gry. 

ŁKS — POLONJA 2:1 (1:0). 
Warszawa. W 1-szej polo­

wie drużyną lepszą są łodzia­
nie, którzy zdobywają już w 6 
min. przez Tadeusiewicza pier 
wszą bramkę. Po przerwie gra 
równorzędna, ale więcej sytu-
acyj podbramkowych ma Po­
lonja. Jedyną bramkę strzela 
w 25 min. dla Polonji Krygier. 

ŁKS zawdzięcza zwycię­
stwo drugiej bramce, strzelo­
nej również przez Tadeusiewi-1 

cza 
z przeboju. 

Dwa rzuty karne zostały 
tym meczu niewykorzystane, 
a to przez Szczepaniaka (Po­
lonja) i Cyla (ŁKS). Na wyró t 
nienie zasługują z Polonji Afa-
szewski, grający na środku po­
mocy i Bułanow oraz z ŁKS-a 
Stolenwerk i Tadeusiewicz. Sę 
dzia p. Rutkowski. Widzów o-
koło 3000. . „ u _ ; / 

RUCH — CZARNI 5:2 (4:1). 
Lwów. Zasłużone zwycię-: 

stwo drużyny górnośląskiej,! 
która miata znaczną przewagę 
nad swoim przeciwnikiem do 
pauzy. W tym okresie padły 
już cztery bramki dla Ruchu, 
w którym wyróżnili się głów­
nie Sobota i Gąsior. 

Po przerwie gra równorzę­
dna. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Sobota (2), Gąsior, Pe-
terek i Buchwald po jednej, dla 
Czarnych zaś Sawka i Chmie­
lowski. Widzów około 1500. 
Sędzia p. Brzeziński z Krako-' 
wa. 

Pierwszy p. Plihal Karol. 
fłdid samochodowy dookoła woje­

wództwa łódzkiego. 
Raid samochodowy zorgani­

zowany przez Łódzki Automo­
bilklub, zgromadził w dniu 
wczorajszym na starcie przy 
rogu ul. Anny i Al. Kościuszki 
20 zawodników. Trasa raidu 
wynosiła ogólnie 390 kim. i 
biegła przez Łódź — Zgierz — 
Ozorków do Piotrkowa. 

Meta raidu w Piotrkowie na 
rynku. 

Raid ukończyło 18 zawodni­
ków i tak: Pierwszy na mecie 
w Piotrkowie stanął p. Plihal 
Karol (Bucik), 2) p. Czyliga-
rian (Fiat), 3) p. Oser Stefan 
(Minerwa). 4) p. Karsch Zyg­
munt (ADK). 5) Reicher Sta­
nisław (Delage), 6) p. Emde Ka 
roi (A. D. M.), 7) Gerhard Leo­
pold (Yóisin), 8) Tesche Ed 

X X -

mund (Citrac), 9) Saladin Jan 
(Delage), 10) Poznański Mau­
rycy (Ford), 11) Keilich Otto 
(Fiat), 12) MUller Oskar 
(Steyr). 13 Seydel Alfred. 14> 
Wolf Wiktor (Pontiac), 15) 
Kon Kazimierz* (Delage), 16) p. 
Błaszkowskł (Tatra), 17 Eisert 
Harry (Tatra), 18) p. Ziółkow­
ski (Chewrolet). 

Po przeprowadzonej w dniu 
dzisiejszym ocenie poszczegól­
nych wyników I warunków od 
bycia trasy przez poszczegól­
nych zawodników, zostaną u-
stalone przez Komisję Sporto­
wa Automobilklubu — kolejne 
miejsca zdobyte w raidzie I 
czołowym zawodnikom zosta­
ną 

wręczone cenne nagrody. 

Czerwoni gonią Czerwonych 
Tabela ligowa. 

L. 
P-

K L U B S 
5 

« ja 11 0 £• 
V • 

# 6 

* -
u 

O P-

S
 0 

0. S
to

s
u

n
e

k
 

b
ra

m
e

k
 

•0 

Jb 
1 Wisła 20 1 2 3 5 52:35 27 
2 Ł. K. S. 20 1 0 5 5 37:37 25 
3 Warta 20 1 ! 2 7X 55:38 24 
4 Garbarnia 19 1 0 4 5 50:37 24 
5 Legja 19 9 4 6 36:29 22 
6 Cracovla 19 7 6 6 40:31 20 
7 Warszawianka 20 5 7 8 30:43 17 
8 Czarni 19 6 4 9 51:49 16 
9 Polonia 19 6 4 9 35:44 16 

10 I. F. C. 20 5 5 10 29:40 15 
11 Ruch 17 5 4 7 29:34 14 
12 Turyści 18 6 2 10 26:46 14 
13 Pogoń 18 5 2 11 32:39 12 

Polonia bydgoska w Łodzi. 
Czwarty mecz Ł. T. S. G. 

Nadchodząca niedziela wol­
na będzie od spotkań ligowych 
a to ze względu na mecz mię­
dzypaństwowy 

Austrja — Polska. 
Odbędą się natomiast cztery 
spotkania, z serji rozrywek o 
wejście do ligi. 

ŁTSG gości w Łodzi byd­
goska Polonię, z która rozegra 

spotkanie rewanżowe. Pierw­
szy mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny łódzkiej w 
stosunku 4:1*. 

Legja — Marymont w Po­
znaniu. 

Podgórze podejmuje u sie­
bie mistrzowską dr»żvne ov 
kręgu kieleckiego. 

ł 
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Tysiąc żon króla Salomona 
wziął odważny rycerz do niewoli. 

Na/starszs miasto świata. 
Zazwyczaj uważa się, że naj 

starszem (zamieszkanem) mia-
Btem świata jest Damaszek. Po 
czątki jego sięgają zamierzchłej 
starożytności. Jest on stolicą i 
glównem miastem Syrji i leży po 
obu brzegach rzeki Barady w od 
ległości pięćdziesięciu siedmiu 
mil od Bejrutu. Trudno określić 
dokładnie wiek tego patriar­
chy miast, pewnem jest wszak­
że, że sędziwe jego barki uginają 
*ię pod ciężarem 

przeszło 3000 lat. 
W czternastym rozdziale Ge 

nezis Damaszek wspomniany 
jest w opisie bitwy między czte­
rema królami po jednej stronie, 
a pięcioma po drugiej stronie, w 
której zwycięski Abram ściga 
rozgromionych królów do Ha-
\tahu na północ od miasta. 

Dziwne to miasto i dziwne je 
fo dzieje. Ileż to razy podlegało 
ono zmiennym kolejom losu — 
bywało atakowane I bronione, 
zdobywane wielokrotnie, dobrze 
rządzone, to znów obracane w 
ruinę, palone i odbudowywane. 
Jednem słowem przeszło ono ty 
le doświadczeń i katastrof, że 
historja naszych miast współcze 
snych blednie i maleje przy je­
go krwawej kronice, jak świeca 

przy łunie pożaru. 
W czesie suwerenności Egip 

tu nad Palestyną, za panowania 
osiemnastej dynastji Damaszek 
był stolicą małej prowincji U H 

Razu pewnego król Dawid, 
urażony na miasto, uderzył na 
nie I zabiwszy 20000 Syryjczy­
ków, wziął całą ludność do nie­
woli. Później wojownik nazwis­
kiem Rezon wziął szturmem 
Damaszek razem z tysiącem żon 
króla Salomona. 

Potem miasto przechodziło 
wielokrotnie 

z rąk do ra!-
Płynęły potoki krwi i wład­

cy zmieniali się tak często, że 
nawet Ameryka Południowa mo 
głąby im pozazdrościć rekordu 
niestałości rządów. Wkońcu w 

roku 333 przed Narodzeniem 
Chrystusa Damaszek dostał s>ię 
przez zdradę Parmenianowi, sła 
w nemu generałowi Aleksandra 
Wielkiego. Po śmierci tego ostat 

niego zaczął się znowu zawrot­
ny kontredans. 

Obecnie Damaszek liczy o-
koło 200.000 mieszkańców i jest 
we władaniu Arabów. 

Mały sRarb w Książce. 
Uczciwa robotnica. 

Są bardzo ciekawe wypad­
ki i przykłady utraty pamięci, 
ale jednym z najciekawszych 
jest wypadek pewnego urzędni 
ka państwowego, inżyniera Sik 
sny, w Rydze. 

Pan Siksna niedawno dał 

jakąś 
książkę do oprawy. 

Kiedy zaś jedna z robotnic, 
nazwiskiem Minna Hase, zaezę 
ła rozrywać"-nierozcięte arku­
sze ks$żk i ,w ( ee|u ich zeszy­
cia, nagle'z jed/nćgo ziiłctt*»ry 

iiiinA f i i i i i ^ i i f 2 

Pierwsza miłość jest uczuc:em silnem ale krótkotrwałem. 

Żona powinna być 10 lat młodsza od męża. 

kazal i a on ffltiK 
j ^ y papierka^ 

^•banknoty^i 
Byłtf$w 

,»;«koło I& 
s'kich. Alit 

Jest to pytanie, które nigdy 
nie przestaje być aktualncm. 
Jest ważne dla każdej młodej 
panny i każdego młodego czło­
wieka. Wogóle dla każdego, 
co jeszcze trwa w stanie panien 
skim lub kawalerskim dla wszy­
stkich, co 

w życiu we dwoje 
widzą treść istotną bytu. 

Nie żyjemy już w czasach 
romantyzmu. Sporty, techni­
ka, uświadomienie, równoupra 
wnienie obu płci — wszystkie 
te czynniki odebrały miłości 

Jej czar upajający. 
Zarówno „on", jak i „ona" kie­
rują się nie samem uczuciem, 
tylko, lecz i względami rozsąd­
ku i rozumu, gdy mają zamiar 
wstąpić w związki małżeńskie. 
Ponadto niepomyślne warunki 
gospodarcze najświeższej doby 
zmuszają do zastanowienia się 
nad kwestją, w której dawn ;ej 
rządzono się przeważnie naka­
zem serca. 

Pierwsze zagadnienie, jakie 
się w tej sprawie nasuwa, mieś 
ci się w pytaniu: Czy pobierać 
się należy w młodym wieku? 

Benjamin Franklin kiedyś 
wypowiedział się w tej kwe­
stii w następujący sposób: 
„Na podstawie związków, ja­
kie znam. skłaniam się do mn'e 
mania, że najszczęśliwsze są 

Gwałtowne pragnienie marynarzy. 
Karkołomna akrobatyka. 

Dwaj marynarze szwedzcy 
mieszkali w tych dniach w 
pewnym hotelu w Rotterda­
mie. O północy dostali obaj 
nagle gwałtownego pragnie­
nia, które postanowili 

ugasić szklanka piwa. 
Zadzwonili na pokojówkę, lecz 
zamiast nie] zjawiła się sama 
gospodyni, która oświadczyła, 
że o tak późnej porze nie wy­
daje piwa. A gdy marynarze 
zaczęli coraz natarczywiej do­
magać się pożądanego napoju, 
wyszła szybko i zamknęła po­
kój na klucz. 

Marynarze nie dali się jed­
nak odstraszyć. Chcieli napić 
się piwa za wszelką cenę. Spo­
rządzili z prześcieradeł linę i 
jeden z nich spuścił się na niej 
na dół z drugiego piętra. Lecz 
dotarłszy do końca zaimprowi 
zowanej liny stwierdzili, że 
od ziemi 

dzieli go Jeszcze 5 metrów. 
Zeskoczył wówczas i złamał 
obie nogi. Oczywista ten wy­
padek odebrał zarówno jemu, 
jak jego koledze ochotę do na­
tychmiastowego ugaszenia 
pragnienia. 

- X X -

Przywódcy austriackiej łieimwehry. 

małżeństwa, zawarte 
w bardzo młodym wieku, 

gdyż charakter i przyzwycza­
jenia ludzi młodych nie są je­
szcze tak ustalone i zakorzenio 
ne. jak w późniejszych latach; 
stąd ludzie łatwiej nakłaniają 
się do siebie i łatwiej unikają 
nieodzownych konfliktów". 

Na tem wszakże kończą ŝ e 
dobre strony małżeństw, zawie 
ranych w młodocianym wieku 
Należy również wziąć pod u-
wagę 

ujemne strony 
podobnych.związków. Trzeba 
pamiętać, że wszelkie uczucia 
w wieku młodocianym są rów­
nie 

chwiejne, 
jak ł charakter. Małżonkowie 
częstokroć rozwijają się nicrów 
nomiernic. Jedno z nich pozo­
stać może w tyle za drugiem. 
Rozdźwięki są nieuniknione. — 
Ponadto ludzie młodzi 

lubią się bawić, 
nie wystarcza im zacisze do­
mowe. Ważne znaczenie po­
siadają także środki matcrjal-
ne. Bardzo młody małżonek w 
rzadkich tylko wypadkach znaj 
duje się w możności utrzyma­
nia żony. Zmusza to ją do pra 
cy. W tej okoliczności niejed­
nokrotnie tkwi niebezpieczeń­
stwo dla szczęśliwego pożycia 
małżeńskiego. Prócz tego zbyt 
młodzi małżonkowie nie odno­
szą sie. dostatecznie sumiennie 
do swoich obowiązków rodzi­
cielskich. Dziecko uważają, 
bądź 

za zabawkę, 
bądź za zło konieczne. 

Drugie zkolei pytanie w lewe 
stji małżeńskiej tyczy się różni 
cy wieku pomiędzy małżonka­
mi. Lekarze naogół utrzymu­
ją, że mężczyzna powinien być 
starszy od kobiety przynaj­
mniej 

o lat dziesięć. 
Nauka siłę wieku męskiego 

określa na czas od 30 — 50 ro­

ku życia, a rozkwit kobiety od 
24 — 40. Wobec tego, że ko­
bieta przekwita prędzej od męż 
czyzny, różnica wieku od 6 do 
10 lat pomiędzy małżonkami 
jest najbardziej wskazana. 

Dzisiejsze małżeństwa nie 
uwzględniają tej różnicy wieku, 
przepisanej rozsądkiem i wz>g!ę 
datni naukowemi. Przeważnie 
pobierają się ludzie jednych lat 
i w tern właśnie upatruje się 
przyczynę tak licznych rozwo­
dów dzisiejszej doby. Prawo 
przyznaje mężczyźnie autory­
tet głowy rodziny — gdzież 
szukać tego autorytetu w czło 
wieku jednego wieku z sobą 0 

Zaś pod względem material­
nym człowiek starszy od żony 
lepiej zabezpieczy jej byt i le­
pszą i rozsądniejszą otoczy ją 
opieka., niż człowiek w rów­
nym z nią wieku, lub — co gor 
sze jeszcze — młodszy. Znaw 
cy świata i ludzi, a kwestji mał 
żeńskiej w szczególności, utrzy­
mują, że starszy wiek męża po 
winien zostać uwarunkowany 

przepisem prawnym 
ponieważ nawet dwadzieścia 
lat różnicy pomiędzy mężem a 
żoną nie odgrywają żadnej roli 

Natomiast żadna kobieta 
nie powinna wychodzić zamąż 
za młodszego od siebie człowie 
ka. W dzisiejszych czasach, 
gdy niema „starych" kobiet, 
niema też w tem nic dziwnego, 
że młodszy mężczyzna zako-. 
chać się może w starszej od sje 
bie kobiecie. 

Jest to rzecz w obec­
nych czasach dość częsta. Jed 
nakże podobne związki małżeń 
skie nie powinny być zawiera­
ne. Najzręczniejsza sztuka nie 
powstrzyma zmian organicz-
nych, a mężczyzna, szukający 
w żonie i kochanki zarazem 
nie może dochować wierność* 
starszej od siebie żonie, zwła­
szcza na dłuższą 'metę. 

Tragiczne konflikty 
w podobnych związkach są nie 
uniknione. 

Szczęśliwe ręce fryzjera. 
Zbawcza przestroga. 

Pisma wiedeńskie opowiadają 
niezwykłą historję, którą jednak 
przyjąć należy z dużą dozą kry­

tycyzmu i sceptyzmu. 
Oto w jednej z tutejszych sta 

rych kawiarni gromadzili się w 
jednej z ustronnych sal solidni o-
bywatele wiedeńscy, aby przy 
piwie 

zagrać sobie w karty. 
Oczywista, iż nie było mowy 

0 wysokich stawkach, czy o ja­
kimś hazardzie. Chodziło popro 
stu o miłe spędzerle czasu W 
gronie dobrych znajomych. 

Od pewnego czasu do jego to 
warzystwa przyłączył się właści 
ciel pewnego zakładu fryzjer­
skiego, osobnik niezbyt sympaty 
czny, który jednak potrafił się 
narzucić solidnym obywatelom 
1 stać się ich partnerem w grze. 
Fryzjer z początku przegrywał, 
później jednak szczęście zaczęło 
mu służyć w zastraszający 
wprost sposób. Równocześnie 
potrafił on obudzić w towarzy­

szach 
zmysł hazardu 

tak, że stawki powiększyły się 
znacznie, a biedni obywatele 
stracili poważne sumy. 

Pewnego wieczora gra to­
czyła się jak zwykle. Wtem je­
den z graczy zauważył, iż na fo 
tografji, wiszącej na ścianie, a 
przedstawiającej b. właściciela 
kawiarni i serdecznego znajome 
go obecnych — zmarłego przed 
kilku laty — dzieje się coś nie­
samowitego. Oto jegomość ten 
całkiem wyraźnie wskazywał 
palcem fryzjera, czyniąc przy-
tem ostrzegawcze miny, a usta 
jego składały się wyraźnie 

do słowa: „szuler", 
I rzeczywiście pod wpływem 

tej przestrogi gracz ów zaczął 
dokładnie obserwować fryzjera 
i przekonał się, że ten łotr oszu 
kuje w bezczelny sposób. To też 
zdemaskował go, a następnie wy 
jawił towarzyszom, w jaki osób 
iiwy sposób został ostrzeżony. 

Austria od ki lku tygodni znajduje się na wulkanie. „Heim-
w » e \ v / n i e * f
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* * zamiaru opanowania Wiednia 
siłą. Wskutek tego ustąpił kanclerz Streeruwitz. Nowy 
kanclers Schober, dotychczasowy prezydent policji ma 

przed sobą trudne zadanie. 
Na zdjęciu: przywódcy wojowniczej Heimwehry-

R e d a k t o r naczelay; fiaocJszeJs Probst.. 

P Pamietai o przemyśle „__._._ 
KUPUJ DOSKONAŁE POLSKIE OŁÓWKI, ATRAMENTY, 

farby, pióra i inne pomoce szkolne. 

Wkońcu rozważyć należy 
jeszcze pytanie, czy słusznie 
jest opierać'związek małżeński 
na pierwszem ucauciu. mtodo-

i. Nie można zaprzeczyć, .źe 
pierwsze uczucie człowieka po 
siada swoisty urok, wołny od 
wszelkiego wyrachowania. Po 
wstaje w wieku, gdy wszyst­
kie uczucia znajdują się jeszcze 
w okresie powstawania, rozwo 
ju, niewyrobienia, a niekiedy 
wspólne wspomnienia dziecięc­
twa stanowią istotną spójnię. 
Pomimo to, sposobność do kon­
fliktów w małżeństwie nie staje 
się przez to mniejsza, a zresz­
tą pierwsze uczucie w życiu 
częstokroć 

Jest I najsłabszetn w życiu 
uczuciem, urok którego zamka 
w codzienności małżeńskiego 
pożycia. 

Są to wszystko kwestjc 
bardzo poważne, wymagające 
nawysłu i rozwagi. 

padł jakiś kolorowy paplerefc 
potem drugi, potem kilka takie! 
.papierków,, -potem cały :C6 
stos. % 

Zdziwiona panna Minna w> 
*Spo znalazła y^-Tkolorowycb, 

fcjtgłe uczciwo i 

9#W>larów, czf 
ę1SK?złotych oołj 
i a t ^ jest uczcł* 

wa df iewcżynj j t , '^ uczciwymi 
człowiekiem jest' także introli-j 
gator, więc znalezione pienią* 
dze oddano do policji, która w» 
zwała do siebie 

właściciela książki. 
Pan, inżynier Siksna z po­

czątku nic a nic nie rozumiał, 
dopiero gdy mu pokazano do* 
lary. pamięć mu zwolna zaczę 
ła powracać i zaczął sobie przy*' 
pominąć, że istotnie kiedyś 
schował jakieś pieniądze dflj 
książki. 

Ale teraz, kiedy ma Je od­
zyskać, sprawa się nie przed* 
stawia całkiem poprostu. Poli­
cja bardzo się zainteresowała 
tem zjawiskiein I formą tale <y 
sobliwej utraty pamięci i che* 
wiedzieć koniecznie, jakim spJ> 
sobem p. Siksna doszedł do ta 
kicj sumy i dlaczego, zamiast 
zamknąć je w kasie, 

schował Ją w książce. 
Pan Siksna przeto będz!\ 

jeszcze miał niemało kłopotów 
natomiast panna Minna Hase 
pozbędzie Się ich. bo uznano j * 
za uczciwą znalazczynię, któ-* 
rej sie według prawa łotewskla 
gp należy trzecia część sumy, 
czyli 5 tjjsięcy złotych pol­
skich-

fata lna trzynastka. 
Pech Ludwika KUL 

Ludwik XIII był naprawdę 
trzynastym, bowiem cyfra ta 
prześladowała go przez całe 
życie, od urodzenia aż do śmier 
cl. Pono dnia 13 spóźnił się z 
przybyciem na świat, co było 

wielka lekkomyślnością. 
Imię Tjoys He omńfm c w Jato 
kolwlek bądź sposób liczone 
ma niezmiennie 13 liter. Zarę­
czył się, mając lat 13, przyczem 
niewiadomo — czy fatalna cy­
fra zatruła tę skądinąd niewin­
ną datę w życiu człowieka, czy 
też uroczystość ta właśnie po 
twierdziła złą oplnję trzynast­
ki? A że był człowiekiem za­
wsze 
zgorzkniałym ! niezadowolo­

nym, 
to niewiadomo kto komu przy­
niósł niesławę. 

13 maja padł ojciec Jego o-
fiarą mordu, a w r. 1613 Huge-
noci (którzy pono znali przesąd 
ność króla), wydali mu wojnę 

Nie dość tego. Anna Austr­
iacka wniosła mu w posagu 
(prócz zresztą niezwykłej uro 
dy), również 

fatalna trzynastkę. 

bowiem Imię Jej także składa 
się z 13 liter >(Anne d'Autriche). 
Jeżeli zważymy, że prócz tego 
miała lat 13 w dniu zaślubin, to 
zrozumiemy, dlaczego para ta 
mimo tylu zadatków szczęścia. 

Dolores Costello 

bohaterka filmów „Arka Noe­
go" i „Madonna ulicy". 

Mandat 

O d b i t o na w ł a s n e j m a s z y n i e r o t a c y j n e j ^ 

pjzy uliciZawaiziiij ̂  3̂  

Salomon t — Moryc, jak ty myślisz. Czy Polska przy* 
jęłaby mandat palestyński? . D k 

Moryc : — Czemu n ie . . . Przecież my się dawno Pol* 
ską opiekujemy. Teraz ona powinna się zrewanżować 
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Czy osła 
Warszawa, 1. 1 

Do Ministerstwa 
•ych 

wpłynęła 
Krupy wytwórco^ 
Kłębi ach węglov 
wych z propozyc 
kowania 

pięciu woje 
na które reflekti 
Oferta grup kraji 
Wa się z planem i 

w Par 
•V najbliższa 
otwiera swe 

Warszawa, 1. 
*or.) — W Pary; 
najbliższym czask 

polska placówk 
pod nazwą „Poli 
czędności" z udz: 
francuskiego i po 
•zość akcyj Polsl 
Czędności znajdov 

w ręku P, 
Naczelnym dy 

wej instytucji zo 
Lisicwicz, brat s; 
(cywilnej Prezydei 
politej. 

Wstrząs 
Katowice, 1. 

kor.) — Na szosie 
dzisław koło Lut 
kierowany prze 
Karola Dragona 

zderzył się z 

Wynik 
Grudziądz. 1. 

W czasie Inspel 
rych na Pomorzu 
stor rozwiązał 

zarząd Kasy 

Katasl 
dowóc 

Bydgoszcz, 1.10 
Na szosie pod 
wpadł na drzew 
samochód 
S pułku Legjonó 

Znajdujący si 
dzie dowódca pi 

W porcie łon 
zaświecony now 
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